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Za zmianę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na- 
siepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6--8 
wieczorem. 


ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 
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Dziś w piątek dnia 23 na powiększenie środków T-wa niesienia pomocy niza- j}. 


moż ym uczniom i uczenicom szkoły realnej 5-tej Katarzyny i gimnazyum żeń- 


skiego przy koście- H AEP « komedya w 5-cju akt. Ostrowa 
_le owangielickim „Wilki l owce MA E pri 0 Pe t 
W sobotę dnia ti niedzielę dia 25-go w południe 
24 po raz I-szy „SETI na Wołdze « po cenach zniżonyh »Niewinnie 
posądzeni< kom. O-trowskiego. Początek o godz. 1-ej po poł, wieczorem 
dusjuc. W próbach: »Taniec życia», ¿Gwiazda moralności:, 
»Cezar i Kileopatra:, »Szatanm: Gordina. 


E O OCÓA GO 
99 Dziś dnia 23-go dla prenumeratorów ga- 

eatr Solowcow zety »Kijiwskie Wiestie po conach zni- 
ŁU żonych »Mieszczanie:« w 4-ch aktach 

Dyrokcya J. E. Duwan-Torcowa. Gorkiego. Uczestniczą: pp. Budkiewicz, 
lioffman, Sokołowa, Czuzbinowa i it; pp. Berseniew, Boł howskij, Ławrecki, 
Orłw-Czu:binin, Pawlonkow. Początek o godz. 8-cj wieez. W sobotę dnia 24-go 
po raz 4-ty »Anfisa< sztuka Andrcjewa w 4-ch aktach. W niedzielę dvia 
25-g0 w pułuduie po cenach ogól. przys'ęp. 1) >Elgac, 2) »Fr. Freschbol- 
cenc; wee orou >Miki ludziec. W poniedziałek dnia 23-go ogólao-przystę. 
pne przedstawione »Miłość studenta: We wiorek dnia 27-go beuefis Pa- 
wleukowa »Dzieci Waniuszynac w 4-ch aktach S. Najdionowa. W pró- 
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ca j jkiejs si ma pomocy n-ezamoż. uczącym się w szkołach 
Płatonow, Pawłowski, Bosse, Lichonow. Początek o gudz. 71/, wiecz. Dnia 
kirye.. Dnia £6-go >Carmen*<. Dnia 27-go »Konciuszek«. Bilety są 
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z pogadankąg,O wędrówkach zwierząt” 
dnia 25-go października o godz. 4!/ą po pał 
w lokalu Poi. Tow. Gim. Kreszcz. 28. 
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J. Pzeliowiez j Syn 


Kijów, Padoł, Plac Aieksandrowski 


LL M H że oddzisly: sukic 1 Mawat 
Niniejszym zawiadamia odrostanowane | Z 
MME” znacznie rozszerzone TW 
Wielki wybór angiel- $ s0 Bi wszelkich innych nowości 

pluszu K „kotik sezonowych, i 


skiego i rosyjskiego 
o mua 02 OJ 
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Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Najlepszy w Rosyi 


TRATR BIOGRAF „EXP RESS* 


Dziś nowy najwspanialszy program. 


Kreszczatyk 25, 


wprost poczty. 
1406—32 


ue Zmartwychwstanie w 


według powieści Leona Mikołajewicza hrabiego Tołstoja. Główne role: K. Masłowa. artystka 


leutru Comedie Française: pani Magdalena Roche. 


Neron sh 


pan Djumeny. 


Książę Niechludow— artysta teatru »Gimna” 


— historyczny dramat wykonany przez artystów z Rzyrmn.—Obraz teo, który przedstawia nam: 
miłosne zaloty Nerona, gnębienie i tępienie chrześcian, pożar Rzymu, śmierć Nerona, jak 
również i wiele mementów z jego życia, robią wstrząsające wrażenie. 


Obraz ten po raz 


pierwszy jest demonstrowany nietylko w Kijowie, ale i w całej Rosyi. 


—farsa pp. Timmori i M»nusi, cdegrana 
Wesele kuchty przez artystow paryskich teatrów. 
cyrk w miniaturze. Obraz Klub łyżwiarzy (w Australii). 


w naturalnych barwach. 


Teatr Varieté. Dyrekcya Towarzystwa. Me- 


WIELKA ORKIESTRA KONCERTOWA. 
66 pare Ą ; 

po 0 ryngowska 8. Codziennie od 9 ej do 1-ej w nocy ko- 
39 lacye z 3-ch dań L rb. 25 kop. 13620—1 
Dziś HIBENEFISU!I znanego artysiy p. Bernardowa i pożegnalny występ 
znakomitesvo dactn pp. Borsadzk'ch, Benefisan( da zupełnie nowy program. 
“Dzis! i c:dzionni: występy Morskaja Wołna (ruska subret.),  Gri-Gri 
(roska sure). M-He Jon sko (tanc. rumuński Pierwszy polski ckscentrycz 
ny duet ulubirńców Warszawy M Łuba. La Belle Emy de Stamati z bra- 
tem. Olza Nordeg (subret. wiedeń.), Dolorita (ranc. hiszp.), Nelli de Meglio 
(Spiewarzka tyrol), Karolina Melani (węgierka) i pp. Bucharina, Żukowska, 
Anina, Kawecka, Niemna, Pop.wa, Halmina, Niewierowa, Walentinowa, Kra- 
sińska, Zamkiewicz, Pauna, Dabrowska I w. in. Administrator A. Walberg. 

Reżyser Le Ratner. 


NAJROZMAITSZE INSTRUMENTY 


minea 


Gramofony 
Wielki wybór! i 


Można na raty. 13459—7 


a „|; 1 H (wyższa szkoła jazd 
Lilipuci-żokieje kona Przśliczny 
Nowy sportl!! 

szkle i wiele innych. 

Początek o godzinie 4-ej po południu. 


„Jazda na łyżwach po 


Notatki informaoyjne. 


Gimnastyka w P. T.G. W poniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżo- 
14 łat 6-- 7; drnhinie 8-9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
łat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod: 
si 9—10. Sroda: Ćwiczenia dowolno 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6—7; dru- 
hinie 8—9; drnhowie starsi 9—10. Liq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drnhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ła: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 

Zarząd Tow pom. stud. poi. uniw. 
kijow. Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12, 
od 4 do 6. 

Biuro Związku równ. kobiet pol- 
skich otwarto od g. 12 — 9, oprócz te- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przyimuje wpisy oraz udziela informa- 


bach »Kapelusz słomkowy' w 5-ciu akt. Sołohuba i "Dyablik: i ju- 
| Z 
+ Dziś dnia 23-go października na korzyść miejskich 
Dyrekcya 5. W. Brykina. miejsk. w Kojowie po raz 3-ci op. »Sadke«. Ucze- 
24-g: »Dubrowski«. Dnia 25 go, dwa przedstawienia, w południe po conaeh 
do nabycia. Kasa utwarta od godziny 10 rano. 


bileuszowce przedstawienie z nową wystawą sztuki »>Burzac w Ď ciu aktach. 
cyrknłowych knratoryów o biednych oraz T-wa nic- 
stuc pp: Szmidt, Puszecznikowa, Czalejewa; pp.: Oreszkiewicz, Sieławin, 
ozólnie przy-tępnych »Demon>, wieczorem fpo cenach zwyczejnych >Waf- 
| 55 
Cyrk „Hippo-Palace 


Dziś Wielkie przedstawienie nader interesujące w 3-ch oddzia- 
łach. Program nader urozmaicony. Uczestniczą nlubieńcy publiczności gimna- 


Quator„ Allegri. 


styczki Siostry Christian, klown-— 


r. os i parierowi REN eh Erne=| W vjclkim wyborze gotowe ioki i fry- 
stina. komik włoch--Zakomi- z pln. Na zakon: ieis 
no. Znakomita trupa skoczków — A r k oni czenie balet „Na gug LB ZAMIORCZWYCH Uprasząjh 


1:4 z udziałem przma-baleryny - Rumiancewej, 
pensyl T a à 


81/4 wiocz. 


Z 0 e 02 St © 66 
ziejów „Straży: 
—00— 

Upływa już drugi rok od chwili, kiedy, 
przejęte oburzeniem na gwałty pruskie w 
Poznańskiem, społeczeństwo polskie uznało 
konieczność organizacyi celem obrony za- 
grożonych placówek narodowych. 

Na setkach wieców, w Galicyi odby- 
tych, wnoszono przeciwę;prawom wyjątko- 
wym protesty, składano uroczyste deklara- 
cye niezłomnej walki w obronie praw naro- 
dowych, zaprzysięgano bojkot przemysłu 
pruskiego. Parę miesięcy trwała ta burza 
protestów; na mównicach ukazali się wybi- 
tniejsi przedstawiciele wszystkich niemal 
grup politycznych w Galicyi, składając wy- 
razy uczuć patryotycznych. 

Kiedy jednak przyszło do  zrealizowa- 
nia szerokich planów, do utworzenia owej 
„Straży“, której potrzebę uznały wszystkie 
wiece, uchwały i artykuly, okazało się, że 
i to zapoczątkowanie miało pójść zwykłą u 
nas drogą, według dobrze znanego schema- 
tu: na wstępie słomiany ogień entuzyazmu 
a wślad zanim —apatya. 

15 grudnia 1907 roku dwa olbrzymie 
wiece w Krakowie powzięły uchwały, nawo- 
łujące społeczeństwo polskie do „samoobrony 
przez zjednoczenie wszystkich sił duchowych 
i ekonomicznych narodu celem ubezpiecze- 
nia przewagi siły nad prawem“. Już w 
styczniu 1908 r. grono ludzi dobrej woli, 
urzeczywistniając ten nakaz, ułożyło statut 
„Straży Polskiej“ i dnia 26 stycznia zwoła- 
ło zgromadzenie organizacyjne. Zdawało się 
wówczas, że setki tysięcy członków przy- 
stąpią do stowarzyszenia, tak gorąco upra- 
gnionego... 

Lecz ogień słomiany już się dopalił. 
Oprócz osób, pozyskanych na wiecu organi- 
zacyjnym w ciągu pierwszego miesiąca za- 
pisało się do „Straży“ zaledwie 50 człon- 
ków... 

Dla organizatorów przyszła chwila po- 
ważnej próby. Nie ugięli się oni jednak 
w tej walce z biernością i apatyą własnego 
społeczeństwa. Wytrwali, pomimo iż prasa 
galicyjska opuściła ich prawie jednomyślnie, 
pomimo iż żadna z istniejących grup poli- 
tycznych nie poparła czynnie ich usiłowań, 
pomimo iż kupcy usunęli się od wszelkiego 
udziału w akcyi bojkotowej, w pierwszej 
chwili zainicyowanej z takim entuzyazmem. 

Nie ulegając zrozumiałemu znie:hęceniu 
i apatyi, rozwinęli oni wytrwałą agitacyę, 
w setkach tysięcy broszur popularyzowali 
cele i zadania ;ć „Straży“, w dalszym ciągu 
organizowali wiece i zebrania, aż po latach 
niespełna dwóch mogą dziś z dumą powie- 
dzieć sobie, że przełamali obojętność prasy, 
zwyciężyli apatyę ogółu i dziś liczą w swych 
szeregach przeszło 2,000 członków. 

Było to zwycięstwo nietylko wytrwa- 
łóści, zaszczyt przynoszące organizatorom: 
było to jednocześnie zwycięstwo ddei twór- 
czej, 

Od wieków trwa na kresach zacięta 
walka z żywiołem polskim. Hakata zogni- 


Mikołajowska 7. 
gmach P. Krutikowa. | o, z najlepszego materyału. 
wanie loków wykonuje się za 


Początek o godz. 
13590 


skowała rozproszone wysiłki niemczyzny, 
zorganizowała je, vzyskała dla nich sankcyę 
i pomoc państwa. Usiłowania te skierowane 
są nietylko do bezpośredniego osłabienia du- 
cha narodowego przez szykany prasowe i 
prawa o języku obowiązującym w szkole i 
na zebraniach. Nie ustając w walce bezpo- 
średniej z duchem polskim, rozpoczęły wro 
gio nam żywioły walkę na tym gruncie, 
który stanowi podstawę materyalnego bytu 
wszelkiego społeczeństwa. Walkę z wia- 
snością polską i jej stanem materyalnym, 
z pracą polską, z przysługującemi polskiej 
ludności prawami—zorganizowała i rozwinę 
ła hakata pruska. 

Odpowiedzią na ten zamach było po- 
wstanie „Straży“. Pozbawiona jakichkolwiek 
cech zaczepnych, pokojowa i obronna, pod- 
jęła „Straż* ratowanie placówek naszej pra- 
cy, przez nawałę pruską zagrożonych. 

W gronie organizatorów zdawano sobie 
sprawę z tego, że najważniejszem zadaniem 
chwili jest obrona duchańnarodowego przez 
zakładanie szkół, organizacyę wieców, pod- 
trzymywanie prasy. Ale też widziano jasno, 
że społeczeństwo, pozbawione własności, za- 
chwiane w swym dobrobycie ekonomicznym 
i sprowadzone do roli najmity, musi w koń- 
cu upaść na duchu i uledz. Niedość jest 
ducha budzić, trzeba wzmocnić materyalne 
podstawy bytu, trzeba stworzyć dla tego du- 
cha warunki, które go krzepić i podtrzymy- 
wać, nie zaś osłabiać i demoralizować będą. 

I w tej myśli podjęta przez „Straż* ak- 
cya święci oto po dwóch niespełna latach 
ofiarnych usiłowań pierwszy, jeszcze niepeł- 
ny, lecz już doniosły tryumf zwycięstwa swej 
idei we własnem społeczeństwie. Powoli 
zmieniła wobec „Straży* swe stanowisko „wy- 
czekujące* prasa galicyjska, uznał doniosłość 
i pożyteczność jej pracy młodociany na 
gruncie galicyjskim przemysł polski a na- 
wet handel polski, który bojkotowanie towa- 
rów pruskich gotów bjł rozpocząć od boj- 
kotowania samej „Straży*, zmienia powoli 
swe stanowisko chwiejne lub zgoła wrogie. 
Już powstały fabryki krajowe, zainicyowane 
przez „Straż*, już społeczeństwo zaczyna 
zdawać sobie sprawę z tego, jakie artykuły 
przemysłu pruskiego dadzą się narazie zastą- 
pić wyrobem krajowym. A każda nowa zdo- 
bycz potęguje popularność hasła usamodziel- 
nienia naszego życia , ekonomicznego i kul- 
turalnego. Już nawet do kół włościańskich 
przeniknęło ono i budzi tam żywe echo, co- 
raz Szersze obejmując koła. Z okresu fra- 
zesów i szumnych haseł weszła „Straż Pol- 
ska“ w okres urzeczywistnienia swych zadań. 

Jest to fakt, mający znaczenie nietylko 
dla tych dzielnic, które bezpośrednio statut 
„Straży* galicyjskiej obejmuje. Idee twór- 
cze i wielkie hasła nie znają granic i z 
łatwością przekraczają najściślejszy kordon. 
A taką ideą twórczą, nie znającą granic, jest 
idea obrony na tych polach, gdzie grożą nam 
wrogie usiłowania. Żadnych wrogich zamia- 
rów wobec innych żywioł polski nie żywi, 
nikomu nie zagraża, nic, nikomu i nigdzie 
odebrać nie zamierza. Ləcz jeśli żyć pra- 
gnie, jeśli jest społeczeństwem naprawdę 


Nowootwarta pracownia wyro- 
bów!z,włosów obsiahinki wyko- 
nuje na czas I po cenach umiarkowa- 


wody, do czego służy specyalny przyrząd. 


wysyłać próbkę włosów i szczegółowe 
opisanie żądanego obstalunku. 


UCZESANIA wykonują specyalistki — 
75 bop., w domu 1 rb. 50 kop (spe- 
cyalność ; ondoulation), Mycie głowy 
antyseptykicu i schampuninem 1 rh. 
Osuszanie włosów elektrycznością. Na 
dzień 25-ty paździeruiką przyjmują się 
zapisy na u: zeSAii a, 
Telefon 967. 
Z szacunkiem fryzyer Bazyli 


Pietrow; 


Fundnklejowska 44,wprost Pircgowskiej, 


Fryzo- 
pomocą 


żywotnem, musi bronić się òd zamachów, 
przeciwko bytowi jego skierowanych. I mu- 
si uprzytomnić sobie, że niedość jest ducha 
samego budzić i podtrzymywać, że obok te- 
go bronić i wzmacniać należy podstawy na- 
szego bytu ekonomicznego i prawnego. Bo 
tylko w poezyi ostać się może i na wyży- 
nach niedościgłych utrzymać duch z dóbr 
materyalnych wydziedziczony. W życiu re- 
alnem wielkich zbiorowisk ludzkich kurczy 
się i słabnie duch narodowy, pozbawiony 
swej podstawy materyalnej, oderwany od 
ziemi. Marnieje i upada duch w narodzie 
helotów i niewolników, pozbawionym wła- 
sności, dobrobytu ekonomicznego, wydzie- 
dziczonym z prawa, nie bron'ącym od wy- 
zysku swej pracy. 

Panowanie niepodzielne poezyi roman- 
tycznej w pracy społecznej już się kończy. 
„Straż Polska“ i jej wskazania r zpoczynają 
nowy, nieskończenie trudniejszy okres co- 
dziennych, twardych wysiłków na wszyst- 
kich polach pracy. Naród nasz, zaatakowa- 
ny na wszystkich frontach, zagrożony we 
wszystkich dziedzinach swego życia, ma dziś 
przed sobą jedną tylko alternaiywę: pracy 
tej podołać i byt swój zachować, lub jej się 
wyrzec i zejść do roli hełotów: ekonomicz- 


nych i kolturalnych. 
Idem. 
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Język rosyjski w samorządzie 
Królestwa. 


—— 


Rada do spaw gospodarki lokalnej nchwaliła na- 
dać językowi rosyjskiemn wszelkie przywileje w pro- 
jektowanym samorządzie miejskim w Królestwie. Gn- 
bernatorzy otrzymują prawo protestu we wszelkich wy- 
padkacb, kiedy uznają to za stosowne. Wogóle rada 
okazała się znacznie reakcyjnicjsza od projektu mini- 
steryalnego. 

O temijpisze «Goniec» warszawski: 

Nie potrzeba chyba podkreślać doniosłości tej u- 
chwały. Nawet projekt ministeryalny ź przewidywał o- 
bowiązkowe używanie języka państwowego w tych tyl- 
ko aktach i księgach, które podlegają rewizyj władz 
administracyjnych. W tych warunkach jeśli samórząd 
miejski w Królestwie będzio posiadał tę samą wartość, 
co ów znakomity samorząd ziemski na Litwie, to lepiej 
żeby go wcale nie było. 


Z Wilna. 


Dn. 18-go października. 


Po zamknięciu „Oświaty* mińskiej 
„Miaskoje Słowo*, przyznające się otwarcie 
do współdziałania w tej sprawie, nie chce 
jeszcze spocząć na laurach. Nie daje mu 
spokoju myśl, że coś podobnego, iak „Oświa- 
ta", istnieje w Nieświeżu, rozpoczęło więc 
nagankę i denuncyuje w Swój zwykły, a 
więc falszywy spesób działalność tej insty- 
tucji. 

Znajdują się „kompetentni“ wyjaśnia- 
cze zamiarów władz, twierdzący, że „omył- 
kowo* tylko legalizują się teraz tu i owdzie 
jakieś Towarz. polskie, że po opublikowa- 
niu opinii senatu takie wypadki są niedo- 
puszczalne. 

Nie uspokoił się jeszcze i p. Schmidt 
z „Oświatą“ mińską, znów denuncyuje preze- 
sa oddziału w Mozyrzu, iż ten przyznał, że 
„Oświata* dawała pieniądze na szkoły, a 
tylko prowadził je kto inny—a jest to wie 


Konie wierzchowe i zaprzę- 
o] m 
Buhajki 


maj. Sirzyżaków st. kulei, poczta, tele- 
graf. St. P. Z. kol. Uratowo. 


gowe. 
rasy ukraiń- 


skiej sprzedaje ranna, telefon, 


owo: | 


rutnem kłamstwem, gdyż prezes Mozyrskie- 
go oidziułu nigdy tego nie mówił. 

Wileńskie orpanizacye rosyjskie otwie- 
rają „w domu rosyjskim“ księgarnię swoją. 
nawet persunel, obsingujący księgarnię, be- 
dzie starannie wybrany; dopuszczone będą 
tylko osobniki, posiadające wyjątkową mar- 
kę prawomyślności „istinno-ruskiej*. 

W wileńskim banku ziemskim nad- 
chodzi termin dwu nowych licytacyi na nie- 
ruchomości miejskie i ziemskie. Tych o- 
statnich liczba niemała we,, wszystkich gu- 
berniach. 

Znów mieszkańcy Wilna interesować 
się zaczynają wyborami miejskimi—chodzi 
teraz o wybranie prezydenta miasta. Nie ule- 
ga wątpliwości, że radni wybiorą ponownie 
p. Michała Węsławskiego, ale co będzie póź- 
niej? czy zatwierdzonym zostanie£—oto py- 
tanie, cisnące się na usta wszystkich. 

Z Dynabarga o bardzo charakterysty- 
cznej donoszą sprawie. Dawno już wśród 
urzędników chodziła pogłoska, że egzamin 
na pierwszy „czyn“ najłatwiej zdać w Sie- 
bieżu, gdyż tamtejszy dyrektor szkoły miej- 
skiej, Szakun, załatwia tę sprawę za 100 lub 
150 rb. Wykryły się te sprawki i urzędnicy, 
posiadający fałszywe świadectwa, oddani zo- 
stali pod sąd. Jeden z podsądnych, mający 
raugę registratora kolegialnego, dzięki sfał- 
szowanemu świadectwu, wyjaśnił na sądzie, 
że nie wiedział, iż egzaminujący go są tyl- 
ko przebranymi nauczycielami. Przysięgli 
go uniewinnili, a prokurator oświadczył, że 
Szakun, przewieziony teraz do Dynaburga 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowe. i 

W gub. grodzieńskiej w Różanym Sto- 
ku otwarto przy żeńskim klasztorze kursy 
roln cze. Powstały one z unicyatywy prze- 
t żonej klasztoru i pozostają pod opieką 
ministeryum rolvictwa. 

Kursy trwać będą cztery lata; dwa 
pierwsze poświęcone ogólnemu wykształce- 
piu, a drugie specyalizowaniu się w gospo- 
darstwie rolnem. Kończące kursy otrzymu- 
ją prawa instruktorek lub nauczycielek 
w niższych szkołach rolniczych. Przyjmo- 
wane są tylko uczenice dwuklasowej szkoły 
cerkiewnej, istniejącej przy klasztorze. 

Będzie to znów potężny środek rusyfi- 
kacyjny, tem niebczpieczniejszy, że propago- 
warny przez kobiety. Nie mają takiej szko. 
ły ani pelacy, ani litwini, ani  białorusini, 
a dziewczęta wiejskie mają wielką ochotę 
do takiej nauki; czy zdołają się oprzeć po- 
kusie rodzice, czy nie będą posyłali dzieci 
do szkoły cerkiewnej? 'lakie szkoły gospo- 
darczo-rolnicze powinny organizować Tow. 
rolnicze, ale u nas o Jzwrócenie,uwagi na 
kobietę z ludu, jak to uczyniło Królestwo 
Polskie, nie myśli się wcale. 

W Porzeczu (gub. grodzieńskiej) znów 
awantura o ochronkę, dla dzieci parafial- 
nych, założoną przez miejscowego proboszcza 
w czasach woluościowych. Schodziły się 
tam dzieci na katechizacyę. Denucyowano 
„tajną polską szkołę“; w. kwietniu policya 
dzieci rozpędziła, spisała protokół i sprawa 
poszła do sądu. Obecnie proboszcza ciągną 
na sąd, który jutrożsię odbędzie, a prócz 
tego z ministeryum spraw wewn. zażądano 
od księdza, wyjaśnień na jakiej zasadzie, 
nie zważając na;dawniejsze kary za podobne 
szkoły, znów dopuścił się przestępstwa! 

Kowieńskie Tuw. roln., wyjątkową okazuje 
energię w inicyonowaniu,wystaw ruchomych 
rolniczych, obejmujących małe gospodarstwa 
włościańskie i szlacheckie. W  zapadłej o- 
kolicy pow. telszewskiego ! odbyła się taka 
wystawa w końcu września. Była to pierw- 
sza tego rodzaju „wystawa, ; aż, jednak, powo- 


dzenie miała nieoczekiwane, szczególaiej do- 


ulica Autska. Pensyonat »Stella »Sie- 
fanii z Horodyńskich Mahota, pokoje 
słoneczne, balkony, wanna, kuchnią sta 
ogród włssny, 
polskie. Ceny przystępne. 


v vw g cyi. Kresztzatyk Nr. 34 m. 25. 
Główny ii roszczatyk 41. Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
skład H. J. JINDRISEK Kijów Bell-etage. dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
JAŁTA świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 


gi przy biurze pracy. 

Biuro pośrednictwa pracy <żwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
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14103 


A> 3 . . |od 10—5 po poł. 
RWE -= służąca posznkuje miej o 
i Luteriúska Nr 3 2 sca Z szyciem. Michałow- | T= DPR 
Obiady (OMOWE aoso 7808 —3 panna ska 24 m. 20. 13998—2 


p się prezentował dział koni rasy żmujdz- 
iej. 

i Ekspertami byli ziemianie, włościanie 
i powiatowy weterynarz, który przy każdym 
okazie wyjaśniał zalety i wady i wykładał 
w litewskim języku najlepsze metody hodo- 
wli bydła i koni. 

Ciekawie się też na lej wystawie przed- 
stawiał dział wyrobów domowych włościań- 
skich. Znacznie ruchliwsze jest Tow. rolni- 
„cze kowieńskieę od wileńskiego, nikt temu 
nie zaprzeczy. Ew 


EOCENE 
Z prasy polskiej. 


„Słowo* omawia stanowisko zajęte 
przez rząd w sprawie ziemstwa na Rusi i 
Litwie. W sposób następujący ocenia or- 
gan realistów warszawskich wartość taktyki 
rządowej. 


«Istotnie. Polacy na Litwie i Rusi albo muszą 
nabrać ogromnego zarozumienia co do swojej siły inte- 
lektualnej, gdy patrzą na wysilki, jakie są czynione, 
aby ich wpływ ograniczyć, ich do niczego nie dopuś- 
cić, albo też bezgrunicznej pogardy dla tych, którzy te 
wysiłki czynią, którzy w uciska i zupełnem ignorowa* 
niu zasąd sprawiedliwości widzą jedyną obronę własne- 
go wpływu i znaczenia. Zdawałoby się, że pożądanym 
jest w urządzeniach samorządowych jaknajszerszy u- 
aział ludzi, którzy z wielką onergią, poświęceniem i 
zuajomością rzeczy zabiorą się do olbrzymich zadań, 
jakie samorząd w zaniedbanych krajach ma do spełnie» 
nia. Hakaryści w Rudzie innego są zdania: ludzi ta- 
kich trzeba usunąć. aby inni tem wygodniej i spokoj: 
niej mogli próżnować. X 

l to ma być polityka, słażąca interesowi pań- 
stwowemu. Dziwne zaiste pojęcie zasad i zadań pań- 
stwa. 

Deklaracya polskich uczestników Rady wyraża 
nadzieję, że przedztawiciele społeczeństwa rosyjskiego 
(w catach prawodawczych) inaczej będą się zapatry- 
wali aa interes państwowy. Nieduleka przyszłość o- 
każe, czy nadzieja ta nie jest złudzeniem; zaślepie- 
nie nacyonałizimu rosyjskiego» ogarnia coraz szersze koła, 

Przechodząc w dalszym ciągu do pyta- 
nia, która postawił p. T. Ł. w artykułe dru- 
kowanym na łamach naszego „Dziennika“, 
czy należy nam polakom iść do podobnego 
ziemstwa, odpowiada „Słowo*: 

«Prawda, że zaślepiony nacyonalizm zamienia 
iustytucye pay excellence guspodarcze i z powołania 
swego wyłącznie gospodarcze, na polityczne, niemniej 
będą one miały ważne zadauia gospodarcze do epel- 
nienia. r , 

Niewątpliwie słaszność ma «Dziennik Kijowski» 
gdy powiada, ze cnależy nam się skupić wewnątrz sig- 
bie bardziej joszcze, usiłną wszczędnością i wytrwałą 
pracą wzmacniać nasz stan ekonomicznego posiadania 
i stać się siłą materyslną, nietylko konieczną dla sa- 
morządu miejscowego, alao czynnikiem dostate 'znie 
ważnym, ażoby się z nim liczyć musiała Sama pêr- 
stwowość.» g ye 

To dziś bodaj jedno z najważniejszych dla nas 
zadań. T 3 

Ale żywioł polski na Litwie i Rusi nie może i 
nie powinien zapomnieć o obowiązkach, jakie dlań wy- 
pływają zo stanowiska intelektualnego i materyalnego, 
jakie zajmaje, nie może ignorować misyl kulturalnej 
(nie wynaradawiającej) którą tam od wieków pełni, 
nie moze być nieobecnym, tam gdzie obecnym być 
może i powinien. 


|==<zggp_ EE ECCO TU 
W sprawie dzierżaw. 


Korzystając z giścinnych łamów „Dz. 
Kijowskiego* zamierzam poruszyć sprawę, 
tyczącą się pozornie tylko pewnej grupy na- 
szego społeczeństwa, nie pozbawioną jednak, 
mojem zdaniem, szerszego znaczenia. Prag- 
nę mianowicie zwrócić uwagę ogółu, a tem 
samem osób, w danej kwestyi miarodajnych, 
na anormalne i niczem nie usprawiedliwie- 
ne gwałtowne podniesienie się cen dzier- 
zawnych, grożące w niedalekiej przyszłości 
podkopaniem bytu licznej rzeszy dzierżaw- 
ców rolnych. Sądzę, że nie będę w błędzie, 
twierdząc, ża kiasa ta, w znacznej, a może 
i w głównej mierze, przyczyniła się do pod- 
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niesienia kultury rolnej w naszym kraju 
i do wzrostu ekonomicznego. jaki na dobro 
ostatnich kilkunastu, lat zapisać można. 
Składając się z jednostek energicznych i 


Wywiad u króla Hiszpanii. 


Król Alfons XII w 


roztowie z koresponden- 


przedsiębiorczych, a z natury swego stosun- | tem «Journal» oświadczył, że żywo ubelewa nad mani- 


ku do roli, zmuszonych do wyciągania z 
niej maximum,tegy, co o«0 dać może, ma 
to, by starczyło na opłacanie 
rzecz właściciela i zapewnienie bytu swego 
i rodziny, pchali oni dzielnie rydwan postę- 
pu na tem polu, z niemałym zyskiem dla 
siebie,zale też_i zgwielką korzyścią dla war- 
sztatów swej pracy, dla podniesienia wydaj- 
ności których nie szczędzili trudów i na- 
kłada kapitału, w tej nadziei, Że należyte 
zrozumieniegobopólności interesu ze strony 
właścicieli ziemskich pozwoli nie tylko im, 
ale i ich dzieciom, przez dłaż-ze lata, na 
miejseu pracować i z owoców swej pracy 
korzystać. 

Takie matzenia, przez lat ostatnich kil- 
kanaście, zdawały się znajdywać potwier- 
dzenie w rzeczywistości. Praca dzierżaw- 
com siężopłacału, a jednocześnie właściciele, 
których dochody przy każdorażowem odnä- 
wianin umowy, wzrastały stopniowo, cenili 
sobie dzierżawców zasiedziałych i stale im 
pierwszeństwo przy odńawianiu umów przy- 
zoawali. * Dziś jesteśmy w przededniu rady- 
kalnej zmiany powyższych stosunków. Pod 
wpływem tendencji niektórych krótko- 
wzrocznych żadministratorów fabryk, którym 
marzenia o 20, 30 procentowych dywiden- 
dach spać nie dają, usiłujących dla doraż- 
nego wyśrubowadlia dywidend zyskać w o- 
sobie subarendatorów białych murzynów, 
dostarczających buraków po znizenej cenie 
i cheących tym sposobem oddziaływać tak- 
że zniżźkowo na cenę buraków kontraktowa- 
nych u innych „wolnych“ plantatorów, za- 
częła się gorączkowa licytacya i formalne 
wzajemne wychwytywanie sobie każdej, ma- 
ącej być wolną dzierżawy, nieraz już na 
kilka lat przed ekspiracyą umowy obec- 
nych dzierżawców, przyczem panowie admi- 
nistratorowie, nie szczędząe pieniędzy w for- 
mie kaucyi, awansów i przypożyczek, byłe 
tylko targu dobić, bez najmniejszych skru- 
pułów wchodzą w drogę zasiedziełym dzier- 
żaweom, którzy nie raz nawet, nic nie po- 
dejrzewając, dowiadują się już „post factum“ 
że majątek, na którym mieli nadzieję praco- 
wać bodaj do śmierci, został już fabryce 
wydzierżawionym. Ceny przy tej licytacji 
płacą się olbrzymie, nieusprawiedtiwione 
ani urodzajami ostatnich lat, które były ra- 
czej złe, niż dobre, aui cenami zbóż, które 
podlegały wciąż fluktnacyom  spekułlacyj- 
nym, na których zyskiwali nie rolnicy, a 
tylko czarna rzesza sge ulantów i pośred 
ników. 

Nie trz ba być ani prorokiem, ani głę- 
bokim ekonomistą, by módz przepowiedzieć 
na pewno, że i na tej gorączce dzierźawnej 
znowu tylko spekulanci zyskają. Najsolid 
niejsi i pieniężni dzierżawcy, którzy po 
większej części rachować umieją, cofuą się 
i uiokują swe kapitały gdzieindziej, słabsi 
i mniej oględni pobankrutują, dzierżawy 
zaś przejdą w ręce „graczy“, którzy % paru 
tysiącami własnymi i wziętymi w fabryce 
grubymi awansami będą szczęścia próbowali. 
Otóż łatwo przepowiedzieć, co się stanie, jeżeli 
przyjdzie parę lat nieurodzajnych 2 rzędu 
(a takie zawsze przyjść muszą). Fabryki 
(czytaj akcyonaryusze) potracą szatowane 
tak hoinie awansy. Panowie „gracze“ pójdą 
z tem, z czem przyszli t. j. z tymi paru 
tysiącami, które zawsze jeszcze w porę z 
krachu wychwycić można, a właściciele zo- 
staną ze zdewastowanymi majątkami i 
wspomnieniem zwiększonych nad miarę do: 
chodów, do których już się przyzwyczaić i 
potrzeby swe dostosować zdąży li. 

Czy na tem kraj co zyska, pozosta- 
wiam do roztrzygnięcia tym, co myśleć i 
kombinować umieją, dla mnie niewątpli- 
wem jest, że zyskają znowu napewno spe 
kulanci i pośrednicy, którzy u takich dzier- 
żawców „graczy“ przez parę lat agonii 
wszystkie produkty za pół darmo skupowy- 
wać będą. Postęp zaś rolny i łozwój eko- 
nomiczny kraju znowu na dłuższy czas bę- 
dą powstrzymane. 

Każmierz Giżycki. 


Śnieżna. na Ukrainie. 
[a 


festacyami Francyi przeciwko Hiszpanii skutkiem stra- 
cenia Ferrera. Co się tyczy wykonania wyroku, to 


czynszu na |król przypomniał, Że jest monarchą konstytucyjnym, 


któremu mie służy nawet prawo inicyatywy w sprawie 
ułaskawionia. W dalszym ciągu król poruszył sprawę 


W sali «Domu narodowego» w Przerowie zagaią 
obrady w zastępstwie chorego malarza Uprki p. Wło- 
dzimierz Tetmajer, poczem powołany na przewodniczą- 
cego p. Wojciech Kossak objaśnił zebranych o dotych- 
czasowym stanie prac przygotowawczych do przyszłej 
wystawy. Ożywioną dyskusyę wywoełała sprawa zapro- 
szenia do współudziału w wystawie artystów rosyjskich. 
Dalegaci południowo-słowiańscy oświadczyli, że mają 
mandat przyrzeczenia współudziału swych rodaków, o ile 
wyst'wa będzie «wszechsłowiaństwa» t. j z udziałem 


ekspedycyi do Maroka i wyraził życzenie, ahy Fran-| Rosyi; zastrzegli się też przeciw nazwie wystawy «Grun- 


cya i Hiszpania nie zapomniały 
Maroko. 

Na zapytanie o tajemnym układzie, odcowiedział 
król, że wobec lego, iż już mówi się o traktacie taj- 
nym, nie jest on już z pewnością tajny. Hiszpania da 
1a słowo honoru; jest to najpewniejszą rękojmią, jaką 
Francya mieć może. 
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2a co Ferrera skazano na Śmierć, 
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W Hiszpanii ukazała się na półkach 
księgarskich broszura z aktami procesu Fer- 
rera. Wśród mnóstwa aktów znajduje się 
jeden—raport generalnego audytora wejen- 
nego w Barcelonie—który ujmuje w całość 
zarysy i dowody przeciw Ferrerowi. 

Mięlzy innemi audytor cytuje raport 
połicyi francuskiej, znającej Ferrera z eza- 
sów pobytu jego w Paryżu, że Ferrer „uwa- 
żamy jest za rewolucyonistę bardzo niebez- 
piecznego i propagatora swoich idei wszel- 


o wspólnej akcyi w 


waldzkiej», jako wprowadzającej pierwiastek polityczny 
do akcyi czysto artystycznej. Po ożywionej rozprawie 
uchwalono urządzić w r. 1910 wystąwę słowiańską 
sztuki w rozmiarach mniejszych z udziałem jedynie 
członków związków artystycznych polskich i czeskich 
i podjąć staranja, ażeby w przyszłości wystawa taka, 
jako instytucya stała wszechsłowiańska, objęła prodakcyę 
artystyczną wszystkich słowian. Następuie ustałono 
regulamin wystawy. Wszechsłowiańska ogólna wystawa 
ma się odbyć w r. 1911. 


Listy z Kaukazu. 
—0:0— 
Baku, w październiku. 
Przystępując do szeregu korespónden- 
cyi o życiu polaków na Kaukazie, muszę bo: 
daj w krótkości scharakieryzować kraj i 
j go mieszkańców oraz wykazać znamienne 
jego cechy. 
Względnie niewielka przestrzeń Kau- 


kimi środkami, jakie się nastręczą*. Prócz|kazu (414,128 wiorst kw., 2, 1 *, całej prze- 
tego raport zajmuje się dawniejszą działal-|strzeni państwa rosyjskiego) jest niezwykle 
nością rewolucyjną Ferrera, jego agitacyą |urozmaicona pod wzęlędem flory, fauny o- 


anarchistyczną, charakteryzuje jego „szkoły“, 
jako narzędzie do „napełnienia głów dyna- 
mitem umysłowym, a wreszcie przechodzi 
do dowodów czynnego udziału Ferrera w wy- 
padkach rewolucyjnych w Barcelonie, Penui 
i Masnu w ciągu znanych wypadków lipco- 
wych. 

Powiada więc, że o obecnośsi Ferrera 
w Barcelonie wśród grup rewolucyjnych do- 
niesiono z wielu siron, między innymi dwaj 
żołnierze konnioy, którzy rozrędzali grupy 
rewolńcyonistów, tworzące się na placu An- 
tonio-Lopez. Owoż w tych grupach uwagę 
ich zwróciła osobą Ferrera przez to, że ob- 
tzucił ich obelgami. Przy konfrontacyi żoł- 
ułerze owi trzykrotnie rozpoznali Perrera 
w kole, utwurzonem przez więźniów. 

Później nieco widział Ferrerx przema- 
wiającego do tłamów w Atarasanas jeden 
z agentów policyjnych, który go śledził na 
rambli (ulica), ale go stracił z oczu podczas 
szarży wojska. 

Ferrer pojawił się z powrotem w towa- 
rzystwie irzzyera z Masnu Domenecha 
i dwukrotnie złożył wizytę w redakcyi dzien- 
nika rewolucyjnego „Progreso“, starając się 
napróżno nakłonić rerrezentantów  „solidar- 
ności robotniczej“ do rozpoczęcia ruchu re- 
wolucyjnego. Wreszcie posłał tam|jąswego 
zwolennika Morenę, któremu w końcu się 
udało pozyskać uznanie dla planów Ferrera. 

Znalazł się nawet jeden z mieszkańców 
Barcelony, Francisco Cvullefons, który mimo 
terroryzmu rewolucyonistów zgłosił “się ze 
świadectwem, że dnia 27 lipca widział Fer- 
rera na czele gtupy rewolucyunistów, prze 
ciągającego przez główną ulicę. Padczas 
konfrontacyi w kole więźniów, Callefnns bez 
wahania wskazał na Ferrera, jakojna osobę, 
którą widział przeciągającą na czele wspo- 
mnianej grupy. 

- To były zalem Świadectwa, które sno- 
wodowały skazanie przez sąd wojenny Fer- 
rera na śmierć za udział czynny w rewo- 
lucyi. 

Wymieniona broszura ma być niejako 
odpowiedzią na manifestacye zagraniczne, 
opierające się na przypuszczeniu, jakoby 
Ferrera zasądzono i stracono za ogólną tyl- 
ko działalność, a nie za czynny udział w re- 
wolucyi barcelońskiej, którego on rzekomo 
nie miał. 


Słowiańska wystawa sztuki. 


Do «N. Reformy» donoszą z Przerowa, że w osta- 
tnią niedzielę odbyło się tam zebranie artystów sło- 
wiańskich w sprawie urządzenia w Krakowie wystawy 
eztaki wszechsłowiańskiej. 


raz rarodowości. Około czterdziestu naro- 
dowości, mówiących  najróżnorodniejszemi 
narzeczami, 0 odmiennych obyczajach i o- 
drębnych pod względem poziomu kultural- 
nego zamieszkuje ten kraj, miejscami mle- 
kiem i miodem płyńący, miejscami zaś nad 
wytaz nędzny. Hodowia bydła, bogate win- 
nice, kopalnie nafty, rudy Żelaznej, srebra, 
siarki, i t. p. stanowią źródła poważnych 
dochodów óla Kaukazu. Oprócz tegó w ñie- 
których okolicach rozwinięte jest rolnictwo, 
jedwabnietwo i rybołóstwo. 

Polacy rozrzuceni są po całym Kauka- 
zie w dość znacznej liczbie, koacentrują się 
jednak przeważnie w większych miastach i 
osadach fabrycznych, jakoto: w Tyflisie, Ba- 
ku, Klzawetpolu i innych. 

Największy procent stanowią robotni- 
cy, pot m średnia klasa handlowców, techni- 
ków i urzędników, nareszcie inteligencya, 
jakoto: inżynierowie, urzędnicy sądowi, a: 
dwokaci i doktorzy, w końcu właściciele 
biur, zakładów przemysłowych i kopalni. 

Baku, skąd piszę obecnie, liczy od czie- 
rech do pięciu tysięcy polaków, rozrzuconych 
po większej części na przemysłowych prze- 
dmieściach: Czarne-miasto, Bałachany, Bi- 
bejbat e. c.t., leżąrych w znacznej odległo- 
sci od Siebie. Z tego to powodu próby u- 
utworzenia jakiegoś łącznika, w postaci Do- 
mu Polskiego, grupującego kolonię polską, 
napotykały na ogromne trudności. I chociaż 
polacy już od kilkudziesięciu lat tu zamiesz- 
kują, jednakże dopiero w tym roku, dzięki 
energii i szlachetnej działalności jednostek, 
powstał „Dom Polski.“ Celem tego domu jest 
skupienie w murach swoich całej tutejszej 
Polonii, aby dać im możność przepędzenia 
czasu wśród rodaków, gdzie się mówi po 
polsku; gazie się często słyszy i wspomina 
drogie sercu imiona 1 sprawy; gdzie można 
ugasić tęsknotą za dalekim, ukochanym kra- 
jem. Owvdziennie bywają tu zebrania, w s0- 
boty zaś—wieczorki, na których kółko 8r- 
tystyczne „Domu Polskiego* wkrótce będzie 
występowało z muzyką, śpiewóm, deklama- 
cyą i odczytami lżejszej treści, W niedzie- 
le projektowane są odczyty poważniejszej 
treści. Poza tem kółko dramatyczne odegra 
wkrótce w sali Klubu Morskiego „Wieka i 
Wacka“, a następnie da jeszcze szereg 
przedstawień. Chociaż „Dom Polski* został 
dopiero w ostatnich czasach zorganizowa- 
ny, jednakże polska kolonia już od lat o- 
śmiu zaznaczyła swą wysoką społeczno-kul- 
turalną wartość otworzeniem uczelni bez- 
płatnej. Elementarna szkółka z III oddzia- 
łami liczy 40 uczniów i uczenie w wieku 
od lat 6 do 15. Wykłady w języku pol- 
skim. Nauczycieikami są pp. Kaszyńska i 
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warstwami lnduości — wiemy doskonale. 


z mi 


Karbok, stale przy szkole zamieszkałe. Bez- 
interesownie uczą art. rzeźbiarz p. Herma- 
nowicz—rysunków i sokół lwowski p. Grzy 
bowski — gimnastyki. Szkółka założoną zo- 
stąła i nadal utrzymywaną jest z funduszów 
tutejszeg: „Katolickiego Towarzystwa Do- 
broczynności* 

Ogromną pomocą również są składki, 
specyalne na ten cel ofiarowywane. Jak 
wielkie znaczenie ma szkółka dla tutejszych 
polaków, można dopiero zrozumieć, gdy się 
weźmie pod uwagę, że mnóstwo dzieci uro- 
dziło się już w Baku, gdzie język rodzinny 
słyszy się tylko w rozmowie z rodzicami, a na- 
wet w domu język rosyjski często jest używa- 
ny. Czystość polskiej wymowy i jej pra- 
widłowość stopniowo niknie i u dorosłych 
Indzi; a ucho dziecko, przywykłe do tych 
kaleczeń, w końcu zatraca w zupełności po- 
czucie ducha języka. Jedynie szkoła pol- 
ska, gdzie nauczycielki mówią dobrze po 
polsku, zdolna jest rozwinąć w dziecku 
wrażliwość językową, dając mu przytem zna- 
jomość kraju i dziejów ojczystych. To 
wszystko wpaja w gorące serca dziecięce 
miłość i uwielbienie dla dalekich «jczystych 
stron i nie pozwńła wynaradawiać i asjm'- 
lować młodego pokolenia. 

To też wdzięczność i uznanie ze stro- 
ny ojczyzny należy się tutejszym działa- 
czom; w szczególności żaś nieśtrudzonemu 
pracownikowi Zurkowskiemu. Oprócz „Do- 
mu Pol:kiego* i szkoły, znajduje się w Ba- 
ku Biblioteka Polska i Kat. Tow. Dobro- 
czynności, członkami którego są prawie wg- 
łącznie polacy. 

Kazimierz Krzemiński. 
ETEN TE ATE 


L izb prawodawczych. 


X Projekty wyznaniowe oddauo synodowi do 
poprawienia». 

Paździornikowcy dla uniknięcia kolizyi Z syno- 
dem projoktują ustanowienie małżeństw cywilnych tylko 
fakultatywnie, Ale synod prawdopodobnie i na to się 
nie zgodzi. 


X Poseł z prawicy, Szeczkow, ogłosił w «Mosk. 
Wiedom.a projekt «nowych» praw zasadniczych. | 

Między innemi art. 7, który opiewa: «Nujjaśnioj- 
szy Pan wykonywa władzę prawodawczą wespół z Radą 
Państwa i Dumą Państwową». — Szeczkow proponuje 
zmienić, jak następnje: «Wiadza prawudawcza w Całej 
swej rozciągłości należy do Najjaśniejązego Pana 1 spra- 
wuje się przy nstawodawstwie albo w porządku zwy- 
kłym, albo też w nadzwyczajnym, t. J. za pomocą dzia- 
łauia bezpośredniego Włudzy Naczelnej. Przy zwy- 
kłym porządku ustawodawstwa Najjaśniejszy Pan spelnia 
władzę prawodawczą przy udziale Rady Państwa i Du- 
my Państwowej; przy nadzwyczajnym—prawa są ogła- 
3zaue Z rozkazu Najwyższego». 

Zamiast ari. R6, głoszącego, że <zadue aowe 
prawo nie może nabyć mocy bez nchwały Kady Pań- 
stwa i Damy Państwowej i zatwierdzenia , Najjaśniej- 
szego Paua», zaleca Szeczkow napisać: «Zadne nowo 
prawo nie może być ustanowione i żadne prawo nie 
może być cofnięte inaczej, jak na mocy Najwyższego 
rozkazu Najjaśniejszego Panaz. i 

Czy nie praktyczniej jednak byłoby zamiast stwa- 
rzania nowych praw zasadniczych, zażądać po prostu 
powrotu do dawnych praw? Nie traciłby przynajmniej 
p. Szeczkow ani czasu, ani papieru na drukowanie 
swoich projektów. 


X Narady reprezentantów umiarkowanej pra- 
wicy i nacyonalistów nad zlaniem się w jedną frakcyę 
parlamentaroą są obecnia w toku. Ze strony umiarko- 
wanej prawicy w naradach biorą nadział Krupienskij, 
Bałaszew, ł. Bobrinskij i Potoćkij, ze strony nacyo= 
listów Ucusow, von Gûbbenet i Pawłowicz. Po długich 
rozprawach postanowiono nową frakcyę nazwać czwią- 
zkiem nacyonulistów rosyjskich». Przy rozważaniu plat- 
formy współnej wynikły różnice zdań w kwestyach na- 
rodowościowych. Umiarkowana, prawica wypowiedziała 
się przeciwko «bezcelowomu uciskowi narodowości», — 
nacyonaliści głosili hasło: «Rosya dla rosyan». Narady 
w tej kwestyi będą się toczyły w dalszym ciagu. 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Filewicz omawia protesty polskie, 
wniesione na posiedzeniu rady do spraw go- 
spodarki miejscowej. 

«Votum separalum nio przewiduje żadnego nie: 
bezpieczeństwa dlu lida rosyjskiego, płynącego z wol- 
nej konkurencyi z bardziej silnym ekonomicznie żywio- 
łom, i nie uważa za potrzebńe zabezpieczyć ten lud 
przed roskładowymi wpływami. y 

«Zupełnie takie same poglądy wypowiadała w 
połowie nbiegłęgo wieku szlachta krakowska w adro- 
sia do cósnrza anstrysćkiego: «Pódpórą itronn i prawa 
mie są masy, ale te żywioły, które są jądrem kultural- 
nem ludności». Ta zasada stała się podstawą wspól- 
czesnego ustróju w galicyjskó-pólskim Piemnncie. Jak 
żyje tam masa rosyjska, jaka panuje jedność pomiędzy 
Ale antoro- 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


W F i 
ivy. 
i 

Panna Anney zrozumiała doskonale, 
chcą jej dać do poznania, że motywem słów 
Władysława jest tylko wdzięczność—ale nie 
miała czasu nic odpowiedzieć na słowa pani 
Krzyckiej, gdyż w tej chwiłi przez poręcz 
krzesła przechyliła się wysmukła figurka 
Maryni: 

— Anionko, czy mogę cię prosić na 
chwilę. 

— Owszem — odpowiedziała 
Anney. 

I wstawszy odeszła. Pani Krzycka prze- 
prowadziła ją oczyma i westchnęła. Tyle 
było w tej ślicznej postaci młodości, zdro- 
wia, blasku, tyle złota warkoezy, błękitu 
spojrzeń, tyle ciepła i kobiecych poaęt, iż 
starsza i doświadczona kobieta, jaką była 
pani Krzycka, musiała w duszy przyznać, 
że byłoby raczej niezrozumiałem, gdyby Wła- 
dysław pozostał obojętny na te wszystkie 
uroki. 

I, 
myślała. 

— Po co ta Zosia przywiozła ją do Ja- 
strzębja! 

I poczęła szukać oczyma pani Otoekiej, 


panna 


westchnąwszy po raz drugi, po- 


iż opuszczone przez 


nie nawpół ślepy, stanął na progu i rozglą- 
dał się przez złote okulary po salonie. 

Dojrzawszy wreszcie panią Utocką, chwy- 
cił obie jej ręce i począł całować je z wiel. 
kim zapałem, a ona witała go z tym wła- 
ściwym sobie nieśmiałym wdziękiem, który 
czynił ją podobną do młodej wiejskiej panny. 

— Jakie to słodkie i jakie kochane! — 
mówiła sobie pani Krzycka. 

Lecz dalsze rozmyślania i żale przer- 
wał jej Swidwicki, który, zająwszy krzesło 
pannę Anney, począł 
mówić: 

— Ależ syn pani dobrodziki to praw- 
dziwy ułan z pod Somo- Sierry. Co to za ra- 
sal eo to za typ! Ja, który wystawiam tak 
wszędzie piękność, jak wyżeł kuropatwy, 
zauważyłem go natychmiast u Grońskiego. 
Tylko mu szablę w dłoń i na koń! Albo na 
jaką wystawę, jako okazowy egzemplarz ra- 
sy. Ach co za krew z mlekiem! Kobiety 
muszą za nim szaleć! 

Pani Krzyckiejj mimo wszelkich we- 
wnętrznych trosk, miło było słuchać tych 
słów, albowiem uroda Władysława była dla 
niej od lat jego dziecinnych źródłem dumy 
i radości. Ale oczywiście uważała za stv- 
so%ne nie przyznać się do tego przed Świ- 
dwiekim. 

— Ja nie przywiązuję do tego wagi— 
odrzekła—i dziękuję Bogu, że nietylko to 
można na karzyść mego syna powiedzieć. 

A SŚwidwicki strzepuął palcami i rzekł: 

— [rzy iązuje pani, przywiąznje!—i ja 
przywiązuję, a i te oto panie tylko udają, że nie 
przy wiązują—zarówno ta młoda angielka, jak 
nawet ta mała przezroczysta porcelanka, choć 
niby tylko myśli o mużyce... Może najmniej 


ta zaś w tej chwili zbliżyła się do drzwi, byjpant Zofia, ale to dlatego, że od pewnego 


powitać jakiegoś starego pana o białej twiej 
grzywie i z takąż białą brodą, który, widocz- 


czasu zanadto pilnie wczytuje się w Pla- 
tona... 


— Zosia... w Platona? — zapytała pani 
Krzycka. 

— Tak się spodziewam, a nawet je: 
stem pewien, gdyż inaczej nie byłaby taka 
piatoniczna... 

— Przecież chyba nie umie po grecku. 

— Ale Groński umie i może jej go tło- 
maczyć. 

„Pani Krzycka spojrzała ze zdumieniem 
na SŚwidwickiego i przerwała rozmowę. Po- 
znawszy go dopiero tego wieczora i nie ma- 
jąc pojęcia, że człowiek ten dla konceptu, 
dla lichej igraszki słów i z nałogu, gotów 
jest gadać zawsze i wszędzie w sposób jak- 
najbardziej nieoględny—nie mogła zrozumieć, 
dlaczego jej to mówi. Jednakże słowa jego 
były dla niej jakby promieniem, rozjaśniają- 
cym rozmaite rzeczy, których dotychczas 
nie spostrzegła — znalazła nowy dowód, że 
serdeczne i ukryte jej Życzenia pozostaną 
zawsze marzeniem bez treści—i westchnęła 
po raz trzeci. 

— Ach, więc to tak? pomyślała sobie 
w duszy. 

Świdwicki zaś począł się Śmiać... 

— Tak, tak!—rzekł—kuzynka jest bar- 
dzo platoniezna, a przytem trochę anemi- 
czna. 

I w śmiechu jego była jakaś gorycz, 
a nawet jakby złość, tak że pani Krzycka 
znów spojrzała na niego ze zdziwieniem. 

Tymczasem Marynia wyprowadziła pan- 
nę Anney do drugiego pokoju. Uszki jej 
były coraz czerwieńsze, a oczy płonęły dzie- 
cinną zupełnie ciekawością—więc przyłoży- 
wszy nosek o policzka panny Anney, jęła 
szeptać: 

— Powiedz! — oświadczył ci się przy 
pianinie? —oświadczył się? powieda?... 

A panna Anney objęła ramionami jej 


szyję i, ucałowawszy jągserdecznie, odszep- 
nęła jej w same uszko: 

— Prawie. 

— A col... przy pianinie! Zaraz od- 
gadłam! Hoa, ho, ja się na takich rzeczach 
żnam wybornie! Ale jakto: prawie? jakto: 
prawie? 

—,Bo wiem, że mnie kocha... 

— Władzio? —powiedział ci to? 

— Nie potrzebował nawet mówić. 

— Rozumiem! duskonale rozumiem. 

Panna Anney, choć oczy miała wilgo- 
tne, poczęła stę śmiać—j, uściskawszy pow- 
tórnie małą skrzypaczkę, rzekła: 

— Wróćmy trraz do salonu. 

— Wróćmy—odrzekła Marynia. 

I po drodze poczęła mówić z rozrado- 
waną twarzą: 

— Wyście myślały z Zosią, że ja nic 
nie widzę, o ja—oho!... 

W salonie trafiły naj rozmowę polity- 
czną. Wysocki, stary pan z białą grzywą, 
który był kolegą i: przyjacielem nieboszczy- 
ka Otockiego, a zarazem redaktorem je- 
dnego z wielkich warszawskich dzienników, 
mówił. 

— «Myślą, że to jest nowy stan rze- 
czy, który będzie odtąd trwał, a to jest atak 
histergi, po którym nastąpi wyczerpanie 
i prostracya. Ja dawno żyję na: świecie 
i nieraz już podobne zjawiska widziałem... 
Tak jest! To jest głupiaji zła, rewolucya., s 

Gdyby Świdwicki usłyszał był od jakie- 
go zapaleńca, że to jest mądra i zbawienna 
rewolucya, byłby niezawodnie zdania starego 
redaktora, ale ponieważ lekceważył dzienni- 
karzy wególe, a w szczególności gniewało 
go to, że staruszek uchodzi w pewnych ko- 
łach za powagę polityczną, więc zaczął się 
natychmiast sprzeczać. 

— Tylko bezdenna naiwność konser- 


jaciele Finlandyi» generał gubernator Bekman i jego 
urzędnik, Kuipowicz, który niedawno Sprostowywał 


czenia. nd 
Najwięcej konsulatów;przypada na Bliski Wschód, 
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wie votum separatum o tem zapomnieli. Zapomnieli 
oni, że Rosya to nie Austrya». 
Tak. P. Filewicz ma racyę. Rosya to 


nie Austrya. 


„Riecz* pisze o sprawach finlandzkich: 


iż hozpośrednie niebezpieczeństwo 
Alo zażarta agiiacya prasy pra- 
fmlandzkiej trwa w 


<Zdaje się, 
dla Finlandyi minęło. 
wicowej przeciwko konstytucyi 
dalszym ciagu. Najwięcej atakowani są rosyjscy eprzy- 


kłamstwa i oczczerstwa dziennikarskich informatorów 
p. A. Stołypina. Ku wielkiemu oburzeniu naszych pra- 
wicowców — eprzyjacielami Pnlandyi» stali się uawet 
niektórzy oowomianowant senatorowie «służby rosyj- 
skiej». Taką jest siła słuszności sprawy... Niepodobna 
przytam nie zaznaczyć godnej najwyższej pochwały po- 
Sejm rozwa- 
się 


wściągliwości roprezentacyi finlandzkiej. 
żał właście sprawę indemnizacyi — i powstrzymał 
od wszcłkich demonstracyi>. 


„Nowoje Wremia* opiekuje sfę słowia- 
nami austryackimi i z tego powodu chwali 
projekt Kramarza „o obronie mniejszości“, 
wniesiony do parlamentu. 


«Wniosek to znamienny i doskona!e charakiery- 
zujący sytnacyę słowian w Austryi. Reprezentanci ol- 
brzymirj większości ludności, której powinnaby w ustro- 
ju parlamentarnym przysługiwać pełnia władzy, zmu- 
szeni są wypracowywać prawo w obronie praw miej- 
SZOŚCI. 

«Kto jest winowajcą tego stanu anormulnego, 
wykkzywaliśmy niejednokrotnie. Tylko polacy su» 
stlysccy, uparcie nie chcący się przyłączyć do słowiań- 
skiego związku parlamentarnego”, nie pozwalają reszcin 
słowiaa w Ausiryi wykorzysiać prawa więtszości. I 
dópóki ci marnotrawni synowis nie powrócą du rodzin- 
nego domu słowiańskiego, zdobyczom niemieckim kresu 
nie będzie». 

Pocóż mają wracać, kiedy p. Bobrin- 
skij postanowił gospodarować w tym domu 
bez polaków? 

(j) 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Miuisterstwo komunikacyi zamierza przyłą- 
czyć do kolei rosyjskich część kolei fiulandzkich, znaj- 
dującą się na terytoryum rosyjskićm. 

© Nowa ustawa uniwersytecka będzie rozwa- 
żana w radzie ministrów 10 łistopada. Prawie wszyscy 
ministrowie sprzeciwiają się projcktowi zniesienia praw 
zawodowych, przysługułących, obocnie wsżystkim, którzy 
posiadają dyplomy. Jak wiadomo, ministór oświaty 
projektował, ażeby te prawag uzyskiwano po złożeniu 
specyalnego egzaminu. 


© Odeski komitetzhandlnf igrękodzieł odbył spo- 
cyalną naradę w sprawie lepszego i bardziej celowego 
urządzenia kunsulatówgrosyjskich zagranicą. - 

Stwierdzono, że pod tym ) względemý'Roryašstoi 
niżej od innych państw i skutkiem tego rozwój jej stosun- 
ków liatńdlowych oraz popularyzacya wyrobów rosyj- 
skich zagranicą zbyt wiele jeszcze pozostawiają do ży- 


dokąd wywóz nie przenosi 1//,, ogółu wywozu. Poza 
tem konsułowie rosyjscy nie są ACTI LĄ 
dem bandlu i dlatego nie mogą dobrze pełnić swye 
obowiązków. 

Komitet zaznaczył ze swej stronygźyczenie, ażeby 
przygkonsułatach były urządzone muzea handlowe. 


© aa dsk projekt$po- 
większenia opłat stemplowych. Opłata stemplowa w kwo- 
cie 1 rb. 25 kop. powiększa się do 1 rb. 50 kop. Opła- 
ty od aktów, wynosząca dotychczas '/,94$kwoty, wymie- 
nmionej w akcie, powiększają się w dwójnasób, tak sa- 
mo, jak opłaty od akeyi, udziałów, obligacyi.jlistów za- 
stawnych i innych papierów, procentowych. 

© Rasyj:ko-angialska izba handlowagorganizuje 
odczyty z dziedziny finanśowo-akonomicznej. Między 
innemi odbędą sią także odczyty z rolnictwa, którego 
produkty są głównym przedmiolem;wywozugdo Anglii. 

© Próf. Pogodin.zamierza wygłosićż dnia*23 paź- 
dziernika w potersburskiem tówarzystwie literackiem 
odczyt na tewat: <Tragedya wietkich  dociekań., Me- 
syanizm*pojski aż do doi ostatnich». 


26 października będzie rozważana w Grodnie 
sprawa adwokata Hillersona, oskarżonego o mowę, Wy- 
głoszoną podczas procesu „ożpogrow białostocki.. 


[a a E |. dion | 
' KRONIKA. 
Kalandszrzyk. 


Dziś 23 (5) Seweryna i Romana. 
Jutro 24 (6) Rafała Archanioła. 
Wsthod słońca godz. 7 m. OL 


Zachód włońca godz 4 m 26. 
Dlagość duia godz. 9 m. 25 


— Wiaczornica wioślarska. Ze wzgię- 
dów formalnych wieczornica wioślarska zG- 
stała odłożona do przyszłej soboty d. 31 pa- 


watystów—rzekł—może sięz%zdobyć na to, 
by żądać od rewolucyią rozumu i dobroci. 
Jest to to samo, co żądać gnaprzykład od 
pożaru, żeby był łagodny i rozsądny. Wszeł- 
ka rewołucya jest dzieckiem $$ namiętności— 
nie rozumu i gniewu—nie zaś miłości. Za- 
daniem jej jest rozsadzić starą formę glu- 
poty i zła, a wiłoczyć przemocą życie w 
nową. 

— A tę nową, jak pan sobie u nas 
wyobrażasz? 

— Oczywiście,” że także, jako głupotę 
i zło—ale nowe. Na takich przemianact: po- 
lega nasza historya, a nawet dzieje ludzko- 
ści wogóle... 

— To jest filozofia rozpaczy. 

— Albofśmiechu. 

— Jeśli śmiechu, to i egoizmu.*; 

— Tak jest. Moje stronnictwo zaczy- 
na się odemnie i kończy na mnie... 

Groński cmoknął niecierpliwie, reda- 
ktor zaś zdjął okulary i, mrugając oczyma, 
począł je chustką przecierać. 

— Przepraszam — rzekł .z_wielką fle- 
gmą. — Pańskie stronnictwo może być bar- 
dzo zajmujące, ale ja chciałem mówić o in- 
vych. 

— Mniej zajmujących... 

Lecz stary dziennikarz zwrócił się do 
Grońskiego. 

—ęj Nasi socyaliści—mówił— zabrali się 
do przebudowy nowego domu,  zapomniaw- 
szy, Że żyjemy stłoczeni tylko w kilku iz- 
bach, a w innych mieszkają obey, którzy 
na to mnie pozwolą. A raczej owszem! Te 
kilka izb'pozwolą zwalić, ale nie dadzą ich 
odbudować. 

— To lepiej cały dom wysadzić dyna- 
mitem—wtrącił Swidwicki. 

(D. e. n.) 


A Ćw TF 


Ździernika. 
odbędzie się w poniedziałek d. 2G paździer- 
nika w lokala P. T. G. o godz. 9ej. 

— Z teatru pol kiego. Sądząc Z co- 
dziennych prób, niedzielne przedstawienie 
komedyi Palińskiego „Nasi dekadenci* poł 
względem wykonania artystycznego zapo- 
Wwiada się bardzo dobrze. Sima komedya 
bndzła w swoim czasie zainteresowanie w 
Warszawie, jest ona bowiemęsatyrąjna de- 
kadentów; głównym bohaterem sztuki jest 
Przybyszewski, figurujący pod nazwiskiem 
p. Karszowskiego. Wykona tę rolę p. Dą- 
browski, a zalicza ją, podobne, do najudol- 
niejszych kreacyi swego repertusru. 


— Z Towarzystwa esperantystów. Za- 
rząd kijowskiego T-wa esperantystów wszedł 
w porozumienie z zarządem miejscowego 
T-wa jaroszów, w którego lokalu (ul. Pnsz- 
kińska N 9 m. 1) odtad co sobota o gudz. 
8 wiecz. odbywać się będą zebrania, człon- 
ków Twa, zajęcia oraz koawersacye espe- 
ranckie. O tymże czasie (w soboty) i nie 
członkowie T-wa, interesujący się językiem 
międzynarodowym, otrzymywać mogą odno- 
šne informacye. Wszyscy esperanlyśsi są 
proszeni o uczęszczanie na zebrani», celem 
zorganizowania ruchu esperanckiepo. 


— W SPRAWIE ZABOJSTWA PRZY LE 
SZTUKOWYM ZAUŁKU. Policy coraz nowsze wia” 
domości zdobywa o osobistości inżyniera A. Utlewicza. 
Toa ostatni paudzwał się, jak wiadomo, w ostatnich 
czasach „za Stefana Fiedorowa i misł uawet na ta imię 
pasport bezierninowy wydany w Stawropulu. blużczy 
czas przypuszczano, że pasporL ten był sfułszowany. 
Tymczasem leraz policya otrzymała za Stawropola wia- 
domość, że Št fan Findorow nio jest osobą mityczny, a 
mieszka istolnia w SLawropolu i miał bezterminowy pa 
sport, ale go zgubił i w da. 40 kwietaia 1908 r. wyda- 
no mu dublikat. Zguhiony właśnie pasporr znalazł się 
jakąś niczbadaną jeszcza drogą w rękach Gilewicza, 
który tez w Kijnwie najmując mieszkanie od p. Sawic- 
kiej został na mocy tego pasporlu wpisany do Księgi 
meldunkowej. 

Onegdaj do policyi zjawił sią dymisyonowany n- 
rzędnik p. Akuszenko, który dorzucił garść szczegółów 
6 Gilewiczu — PFrodoruwie. Poznał on go przed ro- 
kiem w Stawropołu, jako urzędnika przy stawrop”|- 
skim zarządzie gubernialnym. Kołegował tam z nieja- 
kim Zureckim. Ź niewiademych p Akuszence powo- 
aów między Zareckim i Gilewiczem doszło do starcia i 
nawet du pojedynku, w którym Zarecki zginął. Gile- 
wicz skazany został, jako za morderstwo w uuiesienin, 
na dwa lata rot aresztanckich, ale uciekł ze Stawropo- 
la i wszolkie poszukiwania jego były bezowoens. Z 
zakomunikowauych przez p. Akuszenkę danych, wypły- 
wa, że przesiępca ze Stawropola i poszkiwany zabójca 
z Lesziukowego zaułka jest jedną i tą samą osobą. 

— ARESZTOWANIE ZABÓJCY. Przed tygo, 
dniem mniej więchj, na polu Saperów, poprłnione zo- 
svało, jak wiadomo, dzikie przestępstwo.  Znrodaiarz, 
jak policya podejrzywała, zwrotuiczy Pawel Denisow, 
toporem ciężko poranił żonę roboluika arsenalu |. Se- 
bo i dwoje jej dzieci. Kobieta po paru dniach zmarła, 
dzieci dotychczas walczą ze śmiercią, Denisow po speł- 
nionem morderstwie uciekł i dopiero przed paru dnia- 
mi schwytano go w jego wsi rodzinnej, w pow. wasil- 
kowskim. „Na razie próbował się wypierać udziału w 
morderstwie, ale bardzo niezręcznie. W tych duiach 
aresztowany zabójca będzie dustawiony do Kijowa. 


— OSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI. Z powodu braku 
słupów, podtrzymujących ziemię w rowach kanalizacyj- 
nych na ul. Fabrycznej osnnęła się ziemia, ktora zasy- 
pała robotnika T. Lisowskiego. Inni robotnicy prędko 
go odkopali. Przedsiębiorca robót F. Klempes zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialuości za nieprzedsiębranie 
rodków ostrożności. 

— CHULIGAN. Wczoraj w nocy N. Metelski 
zaczął na Kreszczatyku zaczepiać przechodzącą O. Ao. 
Gdy ta zażądała, aby jej dał spokój, M-ki zawołał stój- 
kowego i kazał mu aresztować A-ą jako «prostytnikę>, 
zagroził mu przytem rewolwerem. Policyant zaare- 
sztował Metelskiego. 

| — ARESZIOWANY Z REWOLWEREM na 
Besarabce nażywa się, Jak się okazało, Roman Skulski. 
Wszelkich wyjaśnień zarówno o sobie, jak i swym to- 
warzyszu odmówił. 

— POWAŻNA ZGUBA. Listonosz Mikołaj Ti- 
mofiejew zawiadomi} policyę, że wręczajac onegdaj w 
domu Nr 3 przy placu Ratuszowym M. Zaryckiemu 75 
rd., zapomniał tai swej torby z korospoudencyą i pie- 
niędzm! w kwocie 1199 rb. 60 kop. Gdy wkrótce wró- 
cił po nia, już jej nia znalazł. Policya zrobiła rewi- 
zyą u M. Zargckiego, ale nie dała ona żadnych re- 
zuliatów. 


— ZA WYSZYNK. Onegdaj aresztowano na 
Padole, w pobliżu domu koatraktowego E. Czapliń- 
skiego i A. Pieretokina, którzy sprzedawali rekrutom 
wódkę. 

— KRWAWE STARCIE. Na ul. Aleksandrow- 
skiej, w pobliżu remizy tramwajowej, doszło do krwa- 
wego starcia pomiędzy 4-ma rekrutami. W starciu je- 
dnemu z nich N. Kozkowowi, zadano kłutą ranę w 
plecy. Rannemu udzielono pomocy Ickarskiej. 

— POD TRAMWAJEN. Dn. 21 października 
tramwaj idący z Kureniówki, wpadł na ul. Konstanty- 
nowskiej na dorożkę M. Jasińskiego i uszkodził 
takową. 


— POŻAR NA PADOLE. Wczorajszy znaczny 
pożar na Padole rozpoczą! się Od drewnianej wozowni, 
w sądybia Nr 44 przy ul. Międzygórskiej, przylegaja- 
cej do sadyby Nr 26 przy ui. Obołońskiej. W budyn- 
ku mieś::ła się wozownia, stajnia i skład siana. Ogień 
szerzył się z szaloną szybkością i w kilka minut ogar- 
nął wszystkie zabudowania w sadybach Olszańskiej i 
S. Kanaszk'. Lokatorowie domów mieszczacych się w 
tych podwórzach spali już wówczas, gdy wszczął się 
pożar, zaskoczeni nim znienacka, ratując swe życie, u= 
ciekal! w jednej bieliźnie z domów objętych jaż  pło- 
mieniami. 

M. Spektor, 18-letnia dziewczyna, została silnie 
poparzona. O ratowaniu płonącego mieszkania mowy 
nawet być nie mogło, trzeba go było pozestawić na pš- 
stwę płomieniom. Niektórzy zaczęli ratować konie i 
krowy, większą część uratowano; spłonęło tylko 2 
krowy i 1 koń. Na pożar przybyło 3 oddziały straży 
ogalowej oraz straż ochotnicza. Zobaczyli oni przed 
sobą olbrzymie zgliszcza, a jaskrawa łuna oświecała 
złowrogo niebo. Akcya ratunkowa polegała na omiej- 
scowieniu ognia, Pracowano nad tem od godz. 2-6j do 
6-ej zrana. W dwóch sadybach Olszańskiej i Kanaszko 
spłonęły wszystkie zabudowania, oraz 3 drewniane do 
my dwupiętrowe. Straty właścicieli domów wynoszą 
około 25 tys. rb. Straty lokatorów niewyjaśniomo, 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Na targu Żytnia aro- 
sztowany został złodziej kieszonkowy Jankiel Forman, 
który dokonał kradzieży pieniędzy u A. Kudowbienki. 

— Policya śledcza aresztowała Praskowią Koł- 
bowicz z rzeczemi skradzionemi w d. Nr 58 na Kre- 
szczatyku u E, Ugłazowskiej. 

— W tramwaju na rjeździe Aleksandrowskim, 
agent wydziału śledczego, Wygranow, aresztował zło- 
dzieja kieszonkowego Wasyla Krawca. Krawiec opie 
rał się i uderzył agenta kilkakrotnie laską po głowie. 

— Na «tołkuczco» na Padole, aresztowany 20- 
stał z kradzionemi rzeczami L Mołamed. W drodże 
do cyrkułu aresztowany ofiarowywał konwojującemu go 
stójkowemu 20 kop. za wypuszczenie go. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wierzo- 
ram w hotelu «Marsylia» przy Bulwarze Bibikowskim, 
Rebeka Z, pod wpływem nieporozumienia » mężem, 
zażyła kwasu karbolowego. Lsakarz «Pogotowia» w 
stanio groźnym odwiózł ją do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 

— PIEKARNIA N. ANDREJEWA. Właściciel 
piekarni N. Andrejew (Kreszczatyk Nr 30), za utrzy- 
mywanie piekarni w stanie antisanitarnym, skazany Zo- 


stał w drodzo administracyjnej na grzywnę w kwocie|5 


100 rb., lub pa 1 miesiąc aresżiu. 

| — BKSKURSYA. Z Odesy w tych dniach przy- 
jeżdża do Kijowa dla zapoznania się z  historyc”nemi 
pamiątkami miasta oekskursga uczenie gimnazyun E. 
Paszkowskiej. 

— FAŁSZOWANY DYPLOM. Policya śledcza 
wykryła, iż miószkający w Kijowie żyd Ratner zyskał 
prawo zamieszkania w mieście ua mocy fałszowanego 
dyplomu Jekatza dentysty. 

Ratuara aresztowano, 

— KRADZIEŻE W domu Nr 25 przy nl. So- 
fijowskiej okradziono mieszkania generała Suhrisowa, 
kióry wyjechał do Zołotonoszy. Wartość skradzionych 
rzeczy nin zostnła wyjaśniona dotychczas. 

— Że strychu w d. Nr 41 przy ul. Fuudukle- 


Wobec teg» zebranie Gospodyń | iowskiej, skradziono za pomocą dobranegn klucza bie 


TEDE M 


przez 
stwo. 

Guczkow zgodził się ze zdaniem Kapu- 
stina, dodając, iż projekt ten może być u- 
rzeczywistniony tylko w drodze wejścia 
przez Cesarza, jako Wielkiego Księcia Fin- 
łandyi, z odnośnym wnieskiem prawodaw- 
czym do sejmu finlandzkiego. 

Ostatecznie postanowiono wnieść do 


instytucyę, 
liznę $. Uodeowskiego, wartości około 100 rb. 

— W domu Nr 19 przy ul. Maryjsko Błagowie 
szczeńskiej, niawiadowy złodziej, który zjawił się do 
dentysty Roseuberga jako pacycnt, skradł ubranie z je- 
go mieszkania. Złoczyńca umknął. 

— Dokonano kradzieży: w d. Nr 58 przy ul. 
Puszkińskiej u M. Szackiej; w d Nr 3L przy ul. M. 
Wasylkowskiej; u M. Granowskiejj w d. Nr 14 przy 
ul. Nowej u 5. Isacznnko; w d. Nr 5 przy nl. Banko 
woj u adwokata W, Termen; w d. Nr 13 przy ul Ja- 


Ostatnie wiadomości. 


Koło Litewskie w Radzie Państwa. Dn. 
17-ga października w mieszkaniu p. Poklew- 
skiego-Koziełło odbyło sią pos edzenie litew- 
skiego Koła posłów do Rady Państwa. Koło 
przyjęło regulamin, opracowany przez pp. 
iKorwip.Milewskiego, br, Olizara i Skirmon- 


rosawskiej dokonano kradzieży u zegarmistrza E. Ki-|ią, Na prezesa Koła powołano br. Olizara, Dumy memoryal w tej sprawie, w formie 
bryka. i A T W _ | Zyczenia. 
— W domu kontraktowym skradziono rzeczy| 0% leadera i reprezentanta w biurze cen 


trum—Korwin-Milewskiego. 

Niemcy i Menelik. Rządowe koła nie- 
ckie przygnębiene są wiadomościami o 
stanie zdrowia Menelika, zdecydowanego 
przyjaciela Niemiec. Powodem niepokoju 
jest znane usposobienie żany Menelika, któ- 
ra nie kryje niechęci względem Niemiec. 
W razie śmierci męża, wywierałaby ona 
wpływ decydujący, wskutek czego działal- 
hość niemców w Abisynii uległaby znaczne- 


rekrulowi Zubkowowi, 

— Wd Nr 3 przy ul. Gogolewskiej schwytano 
złodzieja na gorącym uczynku, w mieszkaniu akuszerki | mie 
Diskowskiej. Okazało się, że był to niejednokrotnie 
już sądzony za kradzież, Semen Nikitin. Zaaleziono 
przy nim złodziejskie ipstrnmenty. 


Wywiad. 


Petersburg.--Jeden z wyższych urzę- 
dników w rozmowie z wsnółpracownikiem 
„Birż. Wied.“ twierdził, że Stołypin w swej 
taktyce musi się liczyć z wpływami różnych 
"sób, celem których jest zachwianie stano- 
wiska Stałypina. 

W dalszej rozmowie urzędnik ten o- 
świadczył, iż Kokowcew jest niezadowolony 
z tego, iż Duma zamierza rozszerzyć swe 
prawa budżetowe. Szczegłowitow zaś jest 
niezadowolony z zamierzonej refotmy senatu. 

„Osoby te—zakończył urzęduik —mają 
bezwątpienia wielki wpływ, lecz pogłoski o 
niebezpieczeństwie grożącem Dumie Pań- 
stwowej są przesadzone i należy się spodzie- 
wać, iż uda się uniknąć konfliktu pomiędzy 
Dumą a rządem. 


TEATR ! MUZYKA. 


W dniu 6 i 7 listopada r. b, w sali 

teatru Kramskiego ukaże się głośna tancer- >» 
ka p. Stefania Dąbrowska, zwana polską | Mu ograniczeniu. 
„Duncan“. P. Stefania Dąbrowska liczy Jubileusz papieski. W dniu 27-ym listo- 
dopiero lat 16 i pomimo młodego wiekujpada n. st. w Watykanie odbędzie się uro- 
dzięki niezwykłej urodzie, wdziękewi i ta-|czysty obchód jubileuszu biskupiego Ojca św. 
lentowi zdobyła sobie rozgłośną sławę. Nie- Koiej adryatycka. Francuscy inżyniero- 
którzy krytycy stawiają naszą artystkę wy-|wie rozpoczęli w Salonikach studya przygo- 
żej niż jej mistrzynię. towawcze do budowy kolei, łączącej Dunaj 
z Adryatykiem. 

Proces Steinheilowaj. Proces Steinheilo- 
wej, obwinionej o zamordowanie męża i ma- 
tki wśród bardzo tajemniczych okoliczności, 


KRONIKA POLSKA. 


pro NOM m Warszawy. Od komitetu Tow. 
grii arszawy otrzymaliśjny następujący ko zaczął się w Paryżu we środę. 


«Towarzystwo czytelń m. Warszawy z trudnością Proces zapowiada się bardzo sensacyj- 
wywalcza. gój by mh ly a FPosiąde o dotychczas| nie ze względu, że na Steinheilowej ciążą 
5 czytoln z 3,000 czytelników, należących przeważnie * i ia, j ieni 
do ster niezamóżny b. Księgozbiór ogólny około 20,000 R mi m LĄ zh a at a ip 
tomów pozofnie zasobny — jost stanowczo niewystarcza ram! pon ycznemi otrula takze prezyaenta 
jący wobec wzrastających nieustannie potrzeb. republiki Faura. 

Nizkie opłaty czytelników, wraz ze składkami Przewodniczący sądu wydał rozkaz, aby 
członków popierających, pokrywają zaledwie najnie- | ną miejsca przeznaczone dla publiczności 
nie wpuszczano żadnej kobiety, a to ze 


zbędniejsze wydatki, a na powiększenie księgozbiorów 
i zakładanie nowych czytalń brak zasobów. ć p 

względu na skandaliczność szczegółów pro- 
cesu. 


Zmiana ordynacyi wyborczej. 


Petorsburg.—„Now. Wrem,* zaprzecza 
pogłoskom o projektowanej jakoby zmianie 
ordynacyi wyborczej i utworzeniu kuryi dro- 
bnej własności. 


W sprawie rozwiązania Dumy. 


Petersburg. — Wpływowi urzędnicy ka- 
tegorycznie zaprzeczają możliwości rozwią- 
zania Dumy i zmiany ordynacyi wyborczej. 

Grupa włościańska, nastraszona groźbą 
październikowców, prawdopodobnie się roz- 


Wzrastający wciąz głód czytania pozostajo nie- f 
Jący ą M p J padnie. 


da WO 1 k 
"tymczasem ileż dobrych książek leży bez użytku ` s 
w maal dA walłydh o A y I _ Przeciwko polakom. Zspowodu? podpisa 

Zwraca się przeto komitet Towarzystwa z prośbą | NIa przez cesarza Franciszka Józefa praw 
do wszystkich, którzy nie są obojętni na podniesienie | językowych, poseł Kramarz ne zgromadzeniu 
kulturalne szerokich mas, którzy wierzą w siłą dobrej | swoich wyborców oskarżał Koło Polskie o 
książki, aby zechcieli przejrzeć swe księgozhiory, od- brak lojalności dla int ów słowiśy ich 
dzielić dla czytelń choć część ich i zawiadomić, że po TAK 10JAMOBCI NOE WIA sialc : 
nie przysłać można. — | Cała prasa czeska napada gwałtownie 
4 kro ani ifnonzyą OR. BLÓDÓŃ na polaków. Dowodzi Fw że minister skar- 
tsiążki dla dziec zóży, oCZAIki pism ilustro-|hy Biliński na posiedzeniu rady ministrów 

= $ zy ari z wdz'ę-ĵ:; i i i i 
VAR wszystko przyjmie Towarzystwo z wdz'ę jedyny przemawiał za udzieleniem sankcyi 

Jednocześnie zwraca sią komitet do szerokich | mmonarszej prawom językowym. 
kół społocznych z prośbą o poparcie jego usiłowańh przez 
składanie na cele Towarzystwa ofiar bądź jednorazo- 
wych, bądź peryodycznych, choćby najmniejszych. Skład- 
ka roczna człouków popierających, wynosząca 6 rb. w 
rutach dowoluych, jest dostępna dla bardzo wielu, a 
doniosłość zadania każe ten podatek kulinralny wysu- 
naé na jedno z pierwszych miejsc. 

Wszolkiemi informacyami o Towarzystwie i jego 
czytelniach słaży chętnie — ustnie lub piśmiennie — 
biuro Towarzystwa, lImieszczące się przy ul. Kopernika 
Nr. 12 i otwarte codziennie od godziny 6-ej do 7-ej 
wieczorem. 


W sprawie zagadkowego morderstwa. 


Petersburg. — Pisma petorsburskie do- 
noszą, iż poszukiwany w związku z morder- 
stwem przy zaułku Lesztukowym b. związ- 
kowiec Barkow Żyje i bawi obecnie w Kry- 
mie: 


Konferencya w sprawie Krety. 


Petersburg. — Wkrótce w Rzymie ma 
się odbyć konferencya w sprawie Krety. 


Różne. 

Petersburg. — Nauczycielowie różnych 
zakładów naukowych wyznania mojżeszo- 
wego zwrócili się do posła Biełousowa z pro- 
śbą, aby poruszył w Dumie kwestyę polep- 
szenia ich sytuacyi prawnej. 


Telegramy. 


(Od korespondentów wlasnych) 


Odpowiedź „Głosu Warsz.* na artykuł 
„Kijewlanina”. 


Warszawa. — Z powodu artykuła „Ki- 
jewłanina* © polakach „Głos Warszawski* 
pisze. „Stosunek rosyan do polaków może 
być stosunkiem narodu do narodu. Niemasz 
uregulowania stosunków, dopóki nie pozy- 
skamy warunków narodowego istnienia i 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


W imieniu komitetu Towarzystwa 
czytelń miasta Warszawy 
Wacław Wańkowicz, Bogusław Herse. 
— Nowe koleje w Królestwie. Do «Warsz. Dniew- 
nika» donvszą z Radomia: 
«W sferach handluwych i finansowych uporczy- 


Ostrogorsk. — Dn. 22 października, w 
pobliżu Wałujek, w lesie, wykryto skład 
przyrządów wybuchowych. 

Aleksandrowsk.—Sesya wyjazdowa eka- 
terynosławskiegó sądu okręgowego przy u- 


wie krążą pogłoski o spodziewanej budowie dwóch no- A : gi 
wych ni Kolej Wyki w obrębie gubernii radomskiej. | rozwoju. dziale przedstawicieli stanów rozpatrzyła 
Pierwsza kolej ma połączyć Włodzimierz Wołyń sprawę pogromu z r. 1905. 5 podsądnych 


Wyrok śmierci. 


Warszawa. —Sąd wojenny skazał na ka- 
przez powieszenie 7 członków 
bandy Grzechowiaka, grasującej w  Lubel- 
skiem. 


uniewinniono. Sprawę szóstego poedsądnego 
z powodu choroby tegoż wyodrębniono.. 

Tyflis.—W yszedł z miasta oddział woj- 
ska, który w Baku ma połączyć się z ba- 
talionem pułku Saljanskiego i 3-ma s+cina- 
mi kozaków. Połączone te oddziały wojsk 
udadzą się do Ardebilu. 

Mińsk. — Miasto Igumen asygnowało 
środki na przeprowadzenie badań gruntów, 
przez które ma być przeprowadzona projek- 
towana linia kolejowa Braańsk-Mohalów-M.ń sk 
z odnvgą do Igumenu. . 

Petersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 14 osób, zmarłe 2 
osoby, pozostało w szpitalach 205 chorych. 

Lublin —Zmarł znany działacz w Chełm- 
szezyznie, protojerej Tracz. 

Stawropoł. — Zaprzeczają  urzędewnie 
wiadomości, która się ukazała w gazetach, 
jakoby b. urzędsik Gilewicz wyzwał na po- 
jedynek gubernatora stawropolskiego Janu- 
szewicza, za co też został jakoby wysłany 
z gubernii. W istocie zaś Gilewicz został 
wysiedlony z gubernii, jako osobnik, zagra- 
żający jawnie swą działalnością porządkowi 
i bezpieczeństwu publicznemu. 

Tyflis.—Dn. 22 października wieczorem, 
gdy agenci wydziału ochrony zamierzali a- 
resztować przy ul. Kirocznej dwóch podej- 
rzanych o kradzież osobników, wywiązała 
się wymiana strzułów. Jeden ze złoczyńców 
został zabity, drugi raniony i po odwiezieniu 
do szpitala zmarł. Raniony został również 
jeden z agentów wydziału ochrony. 

Symferópol.—Ziemstwo teodozyjskie po- 
stanowiło wprowadzić nauczanie powszechne 
w ciągu 11 lat, a melitpolskie w ciągu 9 lat. 

Kercz—W ciągu kilku ostatnich dni 
połów śledzi dał niebywałe rezultaty. Wsku- 


i d i 
Głosowaniem zdecydowano, że wydanie lek DRA popyłniłccny Rade: 


przepisów z dn. 24 sierpnia nie jest powo- 
dem wystarczającym do interpelacji. 


Tabris —Posłów tabriskich, którzy byli 
przedtem członkami endżumenu okręgowego, 
a którzy wyjechali do Teheranu, zastąpili 
uowi członkowie mianowani przez generał- 
gubernatora. Wybory nie mogły się odbyć 
wskutek nieobecności wyborców. 

Powrócił wczoraj do Tabrisu zbiegły 
z Ardebilu Sattar-chan. Pomimo zupełnego 
niepowodzenia jego misyi, urządzono mu u- 
roczyste przyjęcie. 

Seid Hussein-chan, rewolucyonista ta- 
briski, aresztowany został za artykuł, w któ 
rym poruszył kwestyę udzielenia pozwolenia 
muzułmankom niezakrywania twarzy. 

Ateny. —Tybaldos i jego towarzysze zo- 
stali aresztowani. Byli oni ubrani po ey- 


Przedstawiciele prasy w Dumie. 


Petersburg. —Lsaderzy większości frak- 
przypuszczają, że prezydyum odrzuci 
projekt niedopuszczania dziennikarzy do 
kuluarów Dumy. 


Echa porażki mukdeńskiej. 


Petersburg. — Utworzona została kō- 
misya, której zadaniem będzie wykrycie 
winnych porażki wojsk resyjskich pod Muk- 
denem. Kwestyę tę wszózęto z tego powo- 
du, iż Kuropatkin w swych pamiętnikach 
twierdzi, iż winnym porażki jest gen. Kaul- 


ski z Ostrowcem, a druga—Piotrków z Radomiem. 
druga —przaz Tow, akcyjne pol kia, CAC 
Szczegółnie ważbe znaczenie przypisnją kołei| rę śmierci 
gicznego Gtwvrzy prostą komunikacyę na Wołyń i dziel- 
nice sąsiednie, 
Intsrpelacya w sprawie art. 96. 
aguracyjne posiedzenie «Sżkuły nauk politycznych» we P j p , $ i 
Lwowie odbyło się we wtorek w wielkiej sali «Czytel- Petersburg. -— Komisya interpełacyjna 
d-r Józef Milewski, p. t: «Znaczenie polityki w nau- RB ć dni 
AE Wr” J r S o 
ce. W program wykładów szkoły na mięsiące listopad | SP p YT sh e odrzuce- 
d-ia_/. Próchnickjego, d-ra J. Rozwadowskiego i d-ia| niem interpelacyi, dowodząc że przepisy z 
St. Zakrzewskiego. dn. 24 sierpnia nie są prawem, lecz tylko 
«Wisły», « Wędrowca», «Przyrody» i eNaokoło świata», rozpatrywanie tych przepisów ni leży d 
dotkliwio uczuwać się dawał, zwłaszcza ksział į sł PERL: 1e cy PZ BL nie nale y a0 
: A aa | kompeteńcyi Dumy Państwowej; interpela- 
czej. p i 
Brakowi temu zaradzi, po Nowym Roku, nowe | opierając się na tych przepisach, naruszy 
va 0% stara sią zuany przyrodnik, prof  IKxzimierz kompetencyę Dumy i prawa zasadnicze. 
Kn wieć. : ORK! i i i i 
nicze już zostały pogwałcone, a więc i in- 
miesięcy porusza opinię pubhczną t. zw. sprawa «lit |terpelacya jest niezbęduą. 
wacka», do kióroj powód bszpośredni dały zaczepne 
ką , |Gegeczkori'ego zdecydowano, że przepisy z 
onieważ wystąpienia to znane są tylko z luź i 2. MD: ? ` 
nych przekładów e" z niedostępnej dia ogó pol- dn. 24 sierpnia są tylko instrukcyą. 
cznej podstawy do stawiania wniosków stanowczych, czył, że rząd tłómaczy już te przepisy, jako 
przeto polskie Zjednoczenie postępowe, jak donosi «Praw- prawo, i nie można czekać aż tłómaczone w 
drogą ankiety zebrać obszerniejsze materyały w espra- p 
wie litwackiej» i dopiero na tej podstawie oprzeć uza-| Życie. 
Gołołobow ostazegał przed konfliktem 
, = Tow. «Ukraińskie» w Warszawie, 
Dniew.» donosi, ze da. 3) z. m. o g. 6 wiecz. odbyło Makłakow zaznaczył, 
«Ukraińskiego» w Warszawie. Tow. mieści się w lo: jest możliwy i że w razie zatargu wyższa 
kalu czasowym przy ul. Marszałkowskiej pod Nr. 74. za e 
— Konsystorz papieski. Donoszą z Rzymu, że| walki, jak rozwiązanie Dumy, Duma zaś ze 
w połowie grudnia r. b. odbędzie się konsystorz pa-|swej strony może odmówić przyjęcia kredy- 
ce katedry w Królestwie Pulskiem. 
Katedr takich jest trzy: w Kielcach, Sandomie- 
Ma też być óbsadzona sufragania we Włocławku. 
sferach watykańskich mówią, że listę kandy- 
jest podobna jedenastu przłatów. z których siedmiu na- 
lezy do dachowieństwa warszawskiego. 
ze Lwowa ma być wyn esiouy do godności patryarchy. 
Na tym samym konsystorzu będzie podobno roz- 
katolickiej w Cesarstwie vosyjskiem, mianowicie w 
Qinsku, 0 co rokowania toczą się już od kilku miesięcy. 
jedna z poputarnych jego tsob'stości. Po długich cier- 
pieniach zmarł Ś, p. Zygmunt br. Rzyszczewski, moce- 
1844, od dzieciństwa, bo od 3 fnku życią przewieziony 
został do Paryża, gdzie ukońzzył «Lycée Charlemagoe», 
akademii wojskowej. Przyjąwszy poddaństwo włoskie, b 
hr. Rzyszczówski w stopniu porucznika odbył kampanię | DATS: 
bitwie pod Custorze. Po wojnie tej rzucił karyerę wilnemu i nie stawili oporu. Tybaldos o- 
żołnierską i postanowił poświęcić się naukom techticz* Madryt.—Wszyscy więźniowie politycz- 
W kilka lat później, wróciwszy do kraju, zajął się| ni otrzymali amnestyę. ce władz, aby usprawiedliwić swoje postę- 
dzwignię”iem przemysłu krajowego, biorąc czynny n- powanie. 
| dz anawa oddać ry Banał ysn Petersburg. — Z Teheranu donoszą, iż|lika nastąpiło onegdaj nieznaczne polepsze: 
i "gi peb: ji Ardebil—oblężony przez szachsewenów. Wre |nie, lecz pomimo to życiu jego grozi po- 
uowiskami, hr. Mzyszezowski szczorzej zajmował się| zacięta walka. Istnieje obawa, iż szachsewe- ważnej niebezpieczeństwo. 
sztuką teatraloą i muzyczhą i był przez szoreg lat wi | ni wyruszą nu Teheran. przedsięwziął środki ku temu, aby porządek 
teatralnej: Pozatom zajmował się dziennikarstwśm i nie został zakłócony. Manifest negusa na 
krytyką muzyczną, jako korespondent pism włoskich. s a GP 
itoru skie 1 l Petersburg. — Komisya budżetowa roz- | spokojnie. 
wieśniacza», który był w jego przekładzie wystawiony | patrywała projekt powołania Finlandyi do Rzym. — Przybył tu serbski minister 
Pozostając do śmierci poddanym wioskim, zmarł i SE 6 3 u 
cieszył się sympatyą szerokich kół towarzyskich War. zagranicznych, č . s wyjechał Tittoni. 
Kapustin twierdzi, że projekt ten jest 
nieodłączną częścią Rosył, lecz że projektļutworzonej węgierskiej partyi socyalno - 
ten, jako kwestya połityczna, nie może być |chrześcijańskiej. Prasa węgierska zaznacza 


Pierwsza kolej ma być zbudowana przez rząd, 
Wołyńsku Ostrowiackiej, która dia przemysłu metaluc- 
-- Szkola nauk politycznych we Lwowie. Ina- 
mi akademickiej». Wykład inauguracyjny wygłosił prof. rozpoczęła rozpatrywanie  interpelacyi, w 
grudzień wchodzą wykłady: d ra Stanisława Grabskiego, 
— Nowe pismo krajoznawcze. Po zniknięciu|instrukcyą dla ministrów, a przez to samo 
młodzieży, brak pisma treści przyrodniczo-krajoznaw- > en k 
cya zaś możliwa jest tylko wtsdy, gdy rząd, 
pismo treści krajoznawczej, p. t. <Ziemia», o kincesyę 
Pokrowskij zaznaczył, -że prawa zasad- 
— Ankieta w sprawie «litwackiej». Od dwóch 
„ d Wszystkimi głosami przeciw głosowi 
wystąpienia prasy zargonowej. 
skiego prasy żargonowej i nie mogą stanowić dostule- Po przyjęciu tej decyzyi Lwow oświad- 
da», pragnąc sprawę zbadać gruntownie, postanowiło ten sposób przepisy zostaną wprowadzone w 
sadnione stanowisko stronnictwa. 
<Warszaw.|z wyższą władzą. 
się zebranie organizacyjne nowozawiązanego T-wa że konflikt ten 
władza może się uciec do takiego środka 
pieski, na którym mianowani będą biskupi na wakują- tów. 
rzu i Sejnach. 
datów na to dostojeństwa już ułożono; upatrzonych 
Krąży też pogłoska, że arcybiskup "Teodorowicz | eyi 
pozfiawana sprawa utworzenia nowej katedry rzymsko- 
— S. p. hr. Rzyszczewski. Ubyła Warszawie 
nas sztuki muzycznej I dramatycznej. Urodzony w r. 
a stąd przeniósł są do Włoch I w Turynie wstąpił do 
austryacko-włoską; brał czynny udział w pamiętiej Amnestya 
nym. W r. 1870 ukończył politechnikę w Muodyolanie. świadczył, iż sam zamierzał oddać La TE 
dział w zakładaniu różnych ogaisk przemysłu, Rył on Z Persyl. Addis'Ababa.—W stanie zdrowia Mene- 
o. Po za pracą, złączoną z wyżej wymienionemi sta- F 
Rząd zawczasu 
ceprezesemi I-stwa muzycznego oraz członkiem komisyi 
Sprawy finlandzkie. rzecz następcy tronu Lidżosa kraj przyjął 
Litoruturzę polskiej przyswoił dramat «Rycerskość 
na deskach teatru warszawskiego. udziału w wydatkach ministerstwa spraw |spr. zagranicznych. Na spotkanie ministra 
SZAWY. s 
zupełnie słuszny, ponieważ Finlandya jest|łaskawym telegramem na powitanie nowo- 
rozważany przez komisyę budżetową, ale|ten fakt, jako objaw znamienny i niebywa- 


reprezentującą całe pań-|ły w życiu partyi węgierskich. Organ partyi 


niczawisłości „Budapest* upatruje w odru- 
wiedzi następzsy tro u podkreślenie pokre- 
wieństwa duchowego nowej partyi z parlyą 
au:tryacką, noszącą taką samą nazwę, pui- 
kreślającą swoje bezpośrednie stosunki Z na- 
stępcą teonv. Weciug słów gazety, w wc- 
gierskich kulach politycznych wiadomo, iż 
ùr. Sapari przyjął mzewodnietwo w partyi 
dopiero po rozmowie z następcą tronu. Pod- 
czas rozmowy tej ustanowiono program par- 
tyi, który wyklucza wszy:tkie kwestye nu- 
rodowościowe. 

Koporhagą.— Prezydent ministrów Zale 
wygłosił w folketipgu mowę programową, 
w której oświadczył, że rząd uważa za swv- 
je najpierwsze zadanie liiwidacye sprawy 
Alberti, lscz nie życzy sobie brać na sieb.e 
inicyatywy oskurżania Alberti oraz innych 
b. ministrów przed sądem, pczostawiając 
folketingowi rozstrzygnięcie sprawy. Rząd 
będzie walczył w órodze administracyjnej 
ze wszystkimi objawami korupcyi wśrad 
urzędników i opracuje projekt prawa okre- 
ślający w jakich wypadkach urzędnicy mio- 
gą zajmować płatne urzęły prywatne i w 
jakich wypadkach członkowie parlame tn 
mogą zajmować płatne urzędy państwowe. 
Rząd przedłoży nowy podział ekręgów wy- 
borczych. Projektowanem jest, nie zwieksza- 
jąc nadmiernie liczby okręgów, podzielić ich 
prawidłowiej na terytoryum państwa. Przy- 
jąte prawa o obronie państwowej będą prze- 
prowadzone, lecz rząd będzie zachówywał. 
jak największą oszczędność i nie będzie 
zwiększał podatków dla prędszego urzeczy- 
wistnienia tych praw. Jeśli w folketingu 
utworzy się większość przeciwko rządawi, 
to będą dokonane nowe wybory. 

Addis-Ababa.—W obecności wszystkich 
naczelników plemion odczytano proklamacyę 
negusa Menelika. Wskazując na zgodę, ja- 
ka panowała zawsze pomiędzy nim, a jego 
narodem, negus zaleca swoim poddanym 
podtrzymywać naznaczonego przez niego na- 
stępcę tronu Lidżasu i nie uznawać żadnego 
innego następcy tronu. Rastesama zatwier- 
dzony został opiekunem nasiępcy Menelika. 

Regio di Calabria.—0 g. 4 m. 25 wie- 
czorem dało się uczuć silne trzęsienie ziemi. 

Naw-York.—Po ostatecznem obliczeniu 
głosów wyjaśniło się, że partya demokraty- 
ezna „Tahmani-Holl* poniosła zupełną poraż- 
kę na wyborach municypalnych. 

Marmełand Legrand. Awiator Farman 
pobił rekord wszechświatowy na odległość, 
przeleciawszy w 4 godziny 17 min., 54 S8k. 
232 i pół kilometrów. 

Praga.—Zebranie wszystkich czeskich 
posłów do parlamentu, sejmu i izby panów, 
postanowiło wydać odezwę  prote:tującą 
przeciwko wprowadzeniu praw językowych 
w niemieckich ziemiach koronnych. W o- 
dezwie wyrażono votum nieufności rządowi 
i ogłoszono walkę z nim. 

Wiedeń.—Słowiański związek parlamen- 
tarny oznajmił, iż on wyrzeka się perttak- 
tacyi z rządem w jego obecnym składzie i 
będzie pomagał w sprawie roztrzygnięcia 
kryzysu li tylko temu rządowi, który gwa- 
rantuje zmianę systemu w sensie zajęcia 


„| sprawiedliwego stanowiska względem wszyst- 


kieh narodowości. 

Waszyngton. — Towarzystwo geografi- 
czne ofiarowało Pearyemu medal złoty za 
poniesione zasługi przy odkryciu bieguna 
północnego. 

Londyn. Pomocnik sekretarza stanu mini- 
sterstwa skarbu, Pease, wygłosił w Bumstead 
mowę, w której zaznaczył, że wybory, ogółne 
odbędą się w początkach stycznia. „Rżąd— 
powiedział Pease — nie przeczy, iż budżet 
podlega zatwierdzeniu izby lordów i króla, 
lecz izba gmin nie przyznaje ani władzy 
zwierzchniczej, ani izbie lordów prawa cd- 
rzucenia wniosków przedstawicieli narodu. 

Tabris. — Według otrzymanych tu wia- 
domości, Rachim-chan z szachsewenami na 
padł na Ardebil, rozgromił targi, karawan- 
seraj i większą część domów. Gubernator, 
członkowie endżumenu i duchowieństwo, 
schronili się w gmachu wice-konsulatu ro- 
syjskiego. 

Potsdam. —Przyjechał tu następca tro- 
nu greckiego z żoną i dziećmi. 

Berlin. — Ogłoszono urzędowo, że zwo- 
łanie parlamentu waznaczono na d. 17 
listopada. 

Monachium. —Sejm krajowy przyjął pro- 
jekt prawa o podatku od dochodów, na mo- 
cy stórego w Bawaryi ma być wprowadzo- 
ny powszechny progresywny podatek od 
dochodów. 

Berlin. — Związek handlówy mięsem 
przyjął uchwałę w której nznał za jedyny 
środek walki z drożyzną mięsa—otworzenie 
granie dla importu bydła żywego. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Ryga. —Pszenica 1 rb. 20 k, żyto 98—99 kop.. 
owies 73—74 kop., makuchy lniane 1 rub. 13 kop. — 1 
rb. 14 E. 


Rybińsk.—Usposobienie stałe Żyto w nat. 117/169 
zoł. 7 rb. 0—7 rb. 80 kop., owies zwykły 3 rb. 40 -- 
3 rb. 50 kop., kamski 3 rb. 35—8 rb. 45 kop.. ka za 
10 rb. 75—10 rb, 85 kon., groch 8 rb.--B rub. 10 Kop., 
mąka żytnia 8 rb. 90-9 rb. 20 k. 


Berlin.— Usposobienie rynku spokojne. Pszenica 
na krótki termin 2121/ mar., na dłuższy 213%, Mar., 
żyto na krótki termin 168 mar., na dłuższy 148'/4 Ma”., 
owies na krótki termin 155 mar., na dłuższy 158% 
mar., jęczmień ros -duuajski 125—130 mar. 


ROZMAITOŚCI. 


Kierowanie balonów za pomocą fal elektrycz- 
mych. Pisma amerykańskie donoszą, ze inżynierowi 
M. Mark Ô. Anthony'emu udało się rozwiązać trudoy 
problem kierowania balonem na odległość za pomorą 
fal elektrycznych. Wynalazca demonstrował niedawno 
swe dzieło w Nowym Jorku w pobliżu Sandy-Hook w 
obecności reprezentantów Ameryki i jeduego z mo- 
carstw europejskich. 

Mały balon, zaopatrzony przyrządami do chwyta- 
nia elektryczności bez drutu, zosta? wysłany z pomorą 
tal elektrycznych na odległość mniej więcej dwóch ki 
lomeirów nad morze, skąd następnie równą linią, po- 
słuszny sterowi, powrócił do punktu wyjścia. Wynala- 
zek może przynieść duże korzyści, zwłaszcza w służbie 
wywiadowczej i ratunkowej ma wybrzeżach. Inżynier 
Anthony Zamierza dalej pracować w tym kierunku, 


Wiedeń. — Następca tronu odpowiedział | aby skonstruować aparaty zupełnie niezawodne. 


KA MW ISM 
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Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


haj się cofnąć się 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 


=(= 
— „lo hoga, so hoga*—co będzie, to 
hędzie, ale w każdym razie postanowiłem 
to uczynić. A teraz chodź, bo czas już zo-|gą jest w kłopocie. 
baczyć Jeg» Saturnową Meść, Maharadżę 


z Baithocur. 

Zawołałem o kapelnsz i rękawiczki. 

—- Ale wiesz co Griggs, możebyś wło- 
żył czarny surdut. Zawsze to król i lepiej 
dobre na nim zrobić wrażenie. 

Wyszedłem więc by się przebruć, a 
gdy powróciłem, szybko zbliżył się do mnie 
1 chwycił mnie za obie ręce. 

— Griggs—rzekł—ja ją kocham więcej, 
aniżeli wyrazić potrafię. 

— Nie wątpię o tem, mój drogi, lu- 
dzie nie zwykli wpadać w trans na wzmian- 
kę o pannie, gdy nic prócz obojętności dla 
niej nie czują. Pewny jestem, że kochasz 
ją uczciwie i gorąco. 

— Oboje weszliście w moje życie pra- 
wie jednocześnie, be zdecydowałem się do- 
piero po rozmowie z tobą. Czy mi pomo- 
żesz? Ja nie mam ani jednego przyjaciela 
na Świecie! —Tak szczerym, chłopięcym wzro- 
kiem na mnie patrzył, czekając odpowiedzi, 
że byłbym za nim poszedł; przez ogień i 
wodę. 

-— Pomogę ci i będę ci przyjacielem— 
odrarłem. 

— Dziękuję i wierzę ci. 

Puścił moje ręce, i wyszliśmy w mil- 
czeniu. 

Przez całe moja życie nigdy jeszcze ni- 
komu przyjaźni i bezwarunkowej pomocy 
nie przyrzekułem, a oto uczyniłem to teraz, 
i to po trzech dniach znajomości, jak gdy- 
bym był gimnazistą z pierwszej klasy. Ale 
w lsaacsu było coś, cz: mu oprzeć się było 
nie sposób, i postanowiłem obietnicę mą 
święcie dotrzymać. On tymczasem zaczął 
mówić o wizycie, którą mieliśmy przed sobą. 

-— Lepiej — rzekł — abyś był przy- 
gotowanym, nie myśl bowiem, że zabieram 


stracili zaufanie w 


datków w celu 


sować dawnej 


niego głodu. 
— I myślisz, 


łem tydzień temu, 


— Czy 


cię z sobą jedynie aby cię zabawić, i nie sądź, 
że chodzi tu o kupno lub sprzedaż klejno- 
tów. Jest to sprawa bardzo ważna, i jeśli 
wolisz nie brać'w niej udziału, 


dziś rano Maharadży, że przedstawię mu 
człowieka pewnego, 
będzie mógł, i pomyślałem o tobie, bo od- 
dawna znam cię ze słyszenia. O sprawie zaś 
nie mogę ci nic powiedzieć, chyba, 
cydujesz się mi towarzyszyć. 

— Jnż się zdecydowałem. 

— W takim razie postaram się rzecz 
ci w krótkich słowach wyjaśnić. 


bulu są mu bardzo nie na ręxę, zważywszy 
położenie jego państewka. 


glików, obawiają się z jednej strony ludu 
w razie klęski rządowej, 
by anglicy nie nułożyli na nich wielkich po- 
wzmocniesia „cesarstwa“. 
Nie wiele oni mają sensu w głowie, ci sta- 
rzy królowie i młodzi książęta, inaczej zro- 
zumieliby, że anglicy nie ośmielą się zasto- 
taktyki Clive”. 
Baithopur słyszał o historyi z Radżą Oudy 
i obawia się podobnego losu, chociaż zupeł- 
nie niepotrzebnie, bo państwo jego zbyt nie- 
wygodnie jest położone i zbyt p.łne moski- 
tów, by pociągająco na anglików działać. 
Przytem więcej tam teraz róż, aniżeli rubi- 
nów, i to jest kwestya, która mnie dotyczy, 
bo winien mi jest wielką sumę pieniędzy; 
ja to bowiem wyratowałem go podczas ostat- 


— Odda, chociaż inaczej o tem sądzi- 


życzyłem mu pieniądze, aby mógł wyżywić 
swój Jud, wśród którego dużo jest  muzuł- 
manów. Jemu samemu nie dałbym i rupii. 

— A więń chodzi o odebranie długu? 

— Tak. Chciał 
zapłacić i uczynić mnie ponadto panującym. 
To ostatnie jest oczywiście głupstwem, ale 
pierwszą część swej propozycyi może rze- 


czywiście wykonać, i jeszcze nie zdecydo- 
wałem się, jak mam postąpić. 

Ze ździwieniem spojrzałem na Isaacsa. 
Cóż to mogło znaczyć? Czyżby mabaradża 
ofiarował mu piękne niewolnice? Nie, wie- 
działem, że nie wahałby się ich nie przyjąć. 
możesz mi wytłómaczyć, co 
przez to chcesz powiedzieć? — spytałem. 


to nie wa: 


zawczasu. Powiedziałem 


którego rady zasięgnąć 
że zde- 


czne 


Maharad- 


Obecne stosunki w Ka-| dość 


Krajowi książęta 
trwałość panowania an- 


a z drugiej drżą, 


roku 


Ale stary 


że ci odda? 


a nawet i wezoraj. Po- 


mi żywym towarem 


całą. 


T-wo Her ry m 


ith i S-ka 


WW F 
INSTYTUCKA 4. Kijów BEZAKOWSKA 30. 


POLECA: 


Sieczkarnie ( 


Szarpacze 
Noże do sieczkarni fabryki Sheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka. 


MŁYNY 


Kosztorysy 


fabryki angielskiej Benthalla. 


udoskonalone, zupełnie bezpieczne w użyciu, od- 
znaczajaące się wielka oszczędnością. 


14101 -1 


(dd0-UŁNETALOY 


| Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
i S-ka w Colchester. 


wysyłamy bezpłatnie. 


Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania. 


Drukarnia Polska 


BB0ZEBE808088888 


PROREZNĄ 9. 


TELEFON !872. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU. 


KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


Zaopatrzona w naj- 
nowszęczcionki lor- 
namenty oraz spe- 
cyalne maszyny: Z 


| 2220030808280088 


Ceny umiarkowane. 


Wszys”y się przekonali, że jedynie 13574—17 


Lampa Westinhauz 


jak to ubiegły sc- Najtrwalsza, 


zon wykazu, jaka 


Paląca się od 1,000—2,000 s: 


Niewątpliwie oszczędzająca 700 energii 
szczyci się pierwszeństwem:. 
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 100 


Kreszczatyk IO, telefon (19.  $wiec, po cenie Gd I rb. 30 kop. 
Lampa po 134 godzinach palenia się zwraca całkowicie koszt nabycia. 


Jutrzenka 


kalendarz katolicki dia wsi i miast na (910 r. 
Do każdego kalendarza dołączony jest jako premium wizerunek cudowne- 
go Chrystusa Brahiłowskiego, wykonany litograficznie i w kolerach. 
Cena p urA pięknej kolorow. okładce 15 kop., z przesyłk. pocztową 
25 k.. (za zal ze 10 kop. drożnj). Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 14019 


= [LIU ZARZĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 
(EEE) 


Cud XX wieku 


Za taką nieznaczną cenę, jak 3 rb. 
75 kop. wysyła się odcinek trwałego, 
nodacgo i praktycznego materyalu rozm. 
4'/, arsz., na całkowity kostyum męski 
w kolorach: czarnym, ©. granat, oliwk: 
- bronz. w kratkę, paski i kropki, albo 
bez takowych. Przy cbstalow. 3 ch lub 
więcej «adcinków dodaje s.ę znpełnie 
bezpłatnie podszewka. Przesyłka na 
koszt zamawiającego. Nadsyłający pie- 
niądze z góry nie płacą za przesyłke. 
Na Syberyę _dolirza się różnica taryfy 
pocztowej. Prosimy adresować: Do fa- 
brykanta Z. Bernsztejna, Sre- 
dnia Nr 13 w Łodzi. D. K. 13961 


NAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU. 
u 
A * | 
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WYSTRZEGAĆ się(? 


odemnie. 


— Owszem. Maharadża ma u siebie 
człowieka, którego strzeże pilnie 
losem może rozporządzić jak zechce. Angiel- 
ski rząd zaś ogromną sumę by zapłacił za 
wydanie tego człowieka, 
tem zadać niektóre pytania, na które stary 
Baithopur nie miałby dogodnej odpowiedzi. 
Proponuje więc, żebym ja sobie zabrał jego 
jeńca i zrealizował wartość jego, zamiast 
w gotówce od niego dług odbierać. 
sposób nie potrzebowałby więźnia na śmierć 
skazywać, ani też wdawać się w niebezpie- 


i którego 


ale mógłby przy- 


W ten 


pertraktacye z rządem; decyzya zależy 
Rozumiesz teraz? Jest to sprawa 
poważna. 


— Ale któż jest ten człowiek i na cóż 
jest anglikom tak potrzebny? 

Isaacs zbliżył się do mnie i, pochylając 
się na siodle, szepnął mi do ucha: 

— Shere Ali. 


— Tam do dyabła! — zawołałem, 0szo- 


łomiony tą niespodziewaną wiadomością. 


Ci, którzy znajdowali się w Indyach w 
1879, przypcminają sobie zapewna ta- 


jemnicze zniknięcie emira Afganistanu, Shere- 
Alego. 
Muszid i Peiwar, uciekł niewiadomo gdzie, 
chociaż mógł odzyskać popularność wśród 
afganów, gdyby” się ukazał wśród nich po 
zamordowaniu Cavagnari'ego. 


Pobity przez anglików pod Ali- 


— Tak — rzekł Isaacs — jest on wig- 


źniem w pałacu w Baithopur od sześciu ty- 
godni, a nikt o tem nie wie oprócz maha- 
radży, ciebie i mnie. Przybył do Bnithopu- 
ru w przebraniu biednego yogi, a uzyskaw 
szy prywatną audyencyę, przyznał się przed 
starym kim jest i z»proponował mu wspólną 
wyprawę do Kabulu. 
durniem nie jest, 
pundżabskich żołnierzy, 
ani slowa po afgańsku, 
i przyjechał do Simli, niby dla powinszowa- 
nia wicekrólowi zwycięskiej kampanii. Tym- 
czasem nadeszły złe wieści z Kabulu, wobec 
których przemowę swą cokolwiek zmienić 
musi, 


Stary jednak, który 
go pod strażą 
nie rozumiejących 
spakował manatki 


zamknął 


i posłał po mnie, by mi wyłożyć rzecz 
Odpowiedziałem, że nic decydować 


Ale rzecz cała śmieszna 
jest i niemożebna. Sądzę, że przyjmę jego 
drugą propozycyę. Jest to dobry interes. 

Znajomość moja z Isaacsem dotąd tak 
odmiennymi szła torami, że nie przyszło mi 
na myśl, aby mógł być wplątany w pod: bne 
intrygi, postanowiłem więc być tylko świad- 
kiem i nie mieszać się do niczego. Gdyby 
mnie jednak o zdanie zapytana, protestował- 
bym usilnie podobnemu handlowi biednym 
Shera Ali i doradzałbym natychmiastowe 
jego uwolnienie. 


— Widzisz — rzekł Isaacs, gdy już 
zbliżaliśmy się do celu — Baithopur jest zu- 
pełnie w mojej mocy, bo jednem słowem 
mogę go zgubić wobec rządu, jako zdrajcę 
stanu. Obecność zaś twoja, jako dziennika 
rza, mogącego zaraz rzecz całą rozgłosić, 
tembardziej go zastraszy. A teraz przyw- 
dziej sztywną i oficyalną maskę i uczyń się 
twardym, jak skała, a nieprzeniknionym, 
jak stal. 

Podziwiałem spokój i przezsrność z ja- 
ką obmyślał sprawę tak wielkiej wagi; cho- 
dziło tu bowiem o miliony, o zdradę stanu 
i o podstawę afgańskiej kwestyi, nie o ba- 
gatelki więc bynpjmojej, a jak na człowieka 
zakochanego, rozwazył on to wszystko z za- 
dziwiająco zimną krwią. 

Bungalow maharadży podobny był do 
wszystkich innych, ale werandę zalegały tłu- 
my służących w jaskrawych, choć nie zbyt 
czystych ubraniach, a na dziedzińcu prze- 
prowadzano konie, pokryte bogato haftowa- 
nymi, lecz dość zniszczonymi czaprakami. 

Zbliżywszy się do drzwi, uczuliśmy sil- 
ny zapach różanej wody i tytuniowego dymu. 

Isaacs powiedział kilka słów zniżooym 
głosem do dżemadara, stojącego u wejścia, 
i zaraz wprowadzono nas do małego pokoju 
z nizkiemi drewnianemi ławami wzdiuż ścian, 
na których usiedliśmy, czekając, aż oznaj- 
mią maharadży o naszem przybyciu. Wkrót- 
ce przyszedł po nas dżemadar, mówiąc, że 
„jeśli Sahiblogowie, opiekunowie ubogich, 
raczą pojść za nim, to staną przed obliczem 
królewskiem*. Wstaliśmy więc i poszl śmy 


na niem ujrzeli. 


dzał się uzbrejony sowar, pilnując, aby nikt 
niepowołany się nie zbliżył. 

Stary maharadża siedział ze skrzyżo- 
wanemi nogami na ciemno-czerwonych po- 
duszkach, a obok niego stała wielka hookah. 
Na głowie miał prosty biały tarban, spięty 
jednym tylko blejnotem, a odziany byt 
w ciemne, grube szaty, jakby się obawiał 
jesiennego chłodu. Twarz miał długą i ko- 
loru popielatawo-żółtawego, a ogromny biały 
wąs zwisał ku dołowi. Jedna ręka o dłu- 
gch i zakrzywionych, jak u dzikiego ptaka, 
palcach wyzierał+ z pod fałdów ubrania, 
trzymając wysadzaną drogimi kamieniami 
fajkę. Szybkie i przenikliwe rzucił na nas 
spojrzenie, poczem znowu oczy spuścił ku 
ziemi, ani jednym ruchem nie zdradzając, 
że spostrzega naszą obecność. Isaacs powi- 
tał go przemową w języku hindostańskim, 
ale nie zdjął obuwia i lekko się tylko skło- 
nit. Widocznie panem był sytuacyi. Starzec 
odpowiedział, że cieszy się z naszej wizyty 
i że wzgląd mając na naszą sławę, bogactwo 
i mądrość, pozwala nam usiąść bez ceremonii. 

Usiadłszy, Isaacs zwrócił się znowu do 
Mabaradży, po hindostańsku mówiąc, że 
„wspaniałość jego królewskiej moś i podo- 
bna słońcu, rozpędzającemu chmury, takim 
strachem i drżeniem go przenika, iż zmu- 
szony jest pokornie prosić, aby dozwolonem 
mu było mówić w perskiem narzeczu, o któ- 
rem wie, że pan niezmierzonej mądrości zna 
je lepiej od niego samego*. Nie czekając 
też na odpowiedź i nie okazując na zew- 
nątrz owego „stracha i drżenia“, śmiało i 
bez ogrółek wyłożył Maharadży cały inte- 
res, nacisk kładąc na fakt, że może go je- 
dnem słowem szepniętem do ucha brytyj- 
skiego  1ządu, pogrążyć w _ najstra- 
szniejsze niesz"zęścia i zgubić go doszczę: 
tnie. Następnie wymienił ogromną sumę, 
którą mu władca Baithopuru winien był za 
ostatni głód, i dodał, że musi te pieniądze 
natychmiast odebrać. 

— Gdyby wasza królewska mość chcia- 
ła mi odmówić wypłaty należności, mam 
broń dostateczną, za pomocą której sam ją 
nzyskam, jednej rupii nie darowując. 


nie mogę bez trzeciej 
świadka służyć mogła i — oto ciebie wiozę. 


królem zrobi? 
wiednim na emira Kabulu? 

— Właśnie. 
wydały mu się zaletami, polecającwmi mnie 
na to stanowisko, a anglicy chętnieby mnie 


osoby, któraby za 


— Ale cóż znaczyła obietnica, że cię 


Czy sądził, że byłbyś udpo-|i położony od tyłu, tak, 


Religia moja i bogactwo 


za nim do wewnętrznych apartamentów. 
P.kój, w którym mahuradża nas ocze: 
kiwał, był jeszcza mniejszy od poprzedniego 


oświecony był paru promieniami słońca, któ- 
re przedrzeć się zdułały przez gęsto popląta- 
me gałęzie drzew. Ciężka 
u drzwi, a poza zamkniętem oknem przecha- 


że na wpół tylko 


kotara wisiała 


RBLAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 


(D. c. n.). 


ANTONI CZERWIŃSKI 
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Śrutowniki_ Corbetta 
Młyny pionowe — Blackstona 


Noże *3iczkarn” Tyzaka 
Latarnie bezpieczeństwa 


CZAFY JELAZNE WJIEDEŃSKIE 


POLECA 


I Tw Alt, WI. A. Dalits 


Grand Hotelu. 


u W Koziatynie i Aleksandrówce 
E gub, kijowskiej. 


Kijów, Kroszczatyk 22, | 


w podwórzu przy 
Filje 


14077-2 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Ne 40. 


CYRK LE 


najrozmaitszych systemów dla niższych, śre- 
dnich i wyższych zakładów naukowych 


Reprezentacya i sprzedaż 


cyrkli precyzyjnych oraz innych przyborów 
do kreślenia 


fabryki 
E. O. Richter i S-ka 


w Chemnitz. 10140—42 


Futra i Karakuły 


poleca magazyn 


6. M. TRABSKIEGO 


Gotowe damskie i męskie rzeczy futrzane włosem na wierzch, żakiety karaku- 
łowe, boa, gorżetki, imufki i czapki 


y LJ 
Ceny bez współzawodnictwa. 
Cenniki na żądanie gratis. 
Kreszczatik Nr iO, telef. 1574. 


13792—11 


r v dypl. ukończ. Poszukuje sie 
Nauczycielkasacnć coeur na wyjazd na wieś nauczycielka pol- 
poszukuje na ranne godziny lek. pol». | ką, posiadająca prakt. i woret. niem., 
literat., histor., jęz. franc. i niem. Iry- | franc. 1 muzykę. Konieczne je t świa- 
nieńska 5 m. 12. 14075-2} dectwo o ukończeniu Śred. zakł. nauk. 
przyjezdna poszukuje | Continental, H. IKozakowska. O obisceie 
Kucharka miejsca, Wiad. adm.]ed 6 do 7 wieczorem. 14069_ 2 
Dziennika Kijowsk 14078—3 A przyjezdna poszuk. 
amka puszuk. miejsca, ma rokom. Pokojówka miejsca, umie pras., 
Nesterowska 12 m. 17. 14085 ma dolre świad. Luterañska 15 m. 5. 


— ii linia 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych ksiązek, njo- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odsię- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym pronuineratorom, 


Dzteje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 iiustracyi Ilinicza, duze. ma- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rh. 1 kop. 40 | Rb, 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 
Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniow 
z dołączeniem kosztów przesyłki, 


RE — A O a 


Nie zdarza się taniej! | 
Za rb.7 kop.25 dwa odcinki na garni- 
tury jesieone lub zimowe męskie i dam- 
skie Z przesyłką pocziową gratis. (Na 
Syboryę dolicza się kop. 85). Jeżeli 
nie przypadną dv gustu, fabryka zwraca 
pieniądza z powrotem. Ode nek na ko- 
śtrum męski 4!/a arsz. Kort angiel- 
ski. mocny, wełniany, 2 arsz. szeroko- 
ści, rysunek najn odniejszy i 6 arsz. kort 
Maryana, wełniany, rysunek modny, 
na krstyum elegancki damski. Oba «d- 
cinki we wszelkich ciemnych kalurach. 
Przy obstalunku za zaliczką pocztową 
dolrcza się kop. 16 na rozchody poczto- 
we. Adresować: Fabryka M. A. Ba- 
buszkina, Łódź D. K. 13635—4 


Pieniądze zwracam 


w całości jezeli nie przypadnie towar 
do gustu. Za 7 rb. 50 k. wysyłamy 2 
odcinki zimowe >» Triko angieiskie« 
materyal welniaoy, mocny ! medny, 2 
arsz szor. 41/, na kompletny męzki 
kostyum i 8 arsz triko »Pamamac 


na cały kostyum damski modny i moc- f 


ny, z opakowanicju i przesyłką poczto- 
wą bez zadatku, Adres: fabryka suk- 
na Michała Domaszewickiego 
Łódź skrzynka pocz. M 205 (D. K) 
14102—1 
s; Z powodu wyja- 
Natychmiast zdu SĄ do soria 


różns meble, a także japońskie rzeczy. 
Rulw.-Kudriawska 42 In. 3, 14093 
A | EEEE 


| ion a WWO | A | Z 
Poszukuję miejsca 
panny służącej z szyciem. Mam reko- 
mendacye. W.-Włodzimierska 12m. 85. 


14095 1 
Pokój 


wspólny dla kobiety inteligent. 
Widzieć między 8—9 wi cz, 


Michajłowski zaulek 11 m. 22, 
14104 
Biala-Gerkiew 

udzielam lekeyi. Grunt. znajom jęz. 
posk., historyt sztuki, literatur. Dypl. 
słnchaczka kurs. Baran. i Wszochnisy 
| Jagiell. Zamek Cerkiewny dom hr. Bran. 
m 13873—6 
Student sunien korcp. 6 lat prakt. 
przyg do wszyst. kl. posz. leke, Można 
na wyjazi 40—50 rb mies. Zylańska 

34 m. JU E. Porkowicz od 12—3. 
14053—92 


„Biuro pracy Dorr. Mato. 
Zytomierska 8, telef. 1788. Rokomend. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych kaiołiczek p. n. „Schronisko 
Ś-taj Jadwigi“. 12774 -32 

(poprzednio 


Student prawa 


w wielkich partyach brzo 
rwa zowe na Kij. Kow. Kol 
Żel. poleca z Aosta 
gwaraniuje sumien. układ. w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun, i drwa piłow. 
na wagę, Żydowski targ, róg ul. Stepa- 


nowskiej Nr2 telef. 1825. 13330 24 


ŁOGĘ TOSA 
zaba? Ta 4 
Pix g A8. ya 


rag 


Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodnichi 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawctgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przy hdz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy 1, [Ii III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 

Osobowy 1, II i IH kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. 0 godz. 6 m. 20 
zrana. 

Pośpieszny I, II i IH kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany lI i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zraną, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 

Kuryer Ii Il ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 40 w., przych. v g. 
11 m. 03 zrana. 

Poczłowy 1, IL i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Iastów—o0d- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, U i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł. 

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi 0 g. 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana. 

Mieszany Il i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiow, Fastow—odch. o g. 4 
m. 30 po pol, przychodzi o godziuje 9 
m. 33 zrna. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odch„dzi o godz. 10 m.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
v g. 9 m. 15 zrana. 

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi o godz. 3 mmnut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych, 

Osobowy 1, ILi HI kl. Petorshurg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
og. 7 in. 51 zrana. 

Pocztowy I, II i IU kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz. 12 m. ż5 po poł 
przych. v g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy I, II i IMI kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy |, II i II kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów —odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 


Na kolei Moskiewsko-Kljow= 
sko-Woroneskieju 


Pośpieszny I, IL i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 minu. 15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 85 po poł. 

Pocztowy 1, IM i III kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 


'35 ZTANA. 


Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo- 
roncż odchodzi o godz. 1 w południe, 


ukeftczył a- |przych. o g. 4 m. 15 po poł. 


gronomię zagranica) poszukuje lobuvi 


Osobowy I, Ili HNI kl Kursk — 


na wyjazd lub w Kijowie. Wradamość |odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 


w Redakcyr. 14067 -2 


m. 30 zrana. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (brorezna 9) róg Puszkińskiej 


